
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  Se j mu k r a j o w e g o
93. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 11. października 1910.

T R E Ś Ć .

Urlopy posłów.
Zawiadomienie Marszałka krajowego o w y­

borze p. Urbańkiego drugim zastępcą przewo­
dniczącego komisyi drogowej.

Spis petycyj. G łosy pp. Kędziora i Win- 
niczuka na poparcie poszczególnych petycyj

W niosek nagły p. Bednarskiego i tow. 
w sprawie udzielenia zapomogi pogorzelcom  
gm iny Maniowy powiatu nowotarskiego.

W niosek nagły p. Kozłowskiego i tow  
w sprawie udzielenia zapomogi pogorzelcom
w Majdanie w  kwocie 1000 K.

W niosek nagły p. Krzeczunowicza i tow. 
w sprawie udzielenia zapomogi pogorzelcom
gmin Korzowa i Tenetniki w  wysokości
4 .000  K.

W niosek nagły p. Krężla i tow w  spra­
w ie usunięcia zarządzeń weterynaryjnych utru­
dniających obrót i handel bydłem i nieroga­
cizną w  gminach kraju nieobjętych zarazą 
pryszczycy.

W niosek nagły p. Stojałowskiego i  tow. 
W sprawie zapomogi dla pogorzelców mia­
steczka K ęty.

W niosek nagły p. Stojałowskiego i tow. 
w sprawie zapomogi dla pogorzelców gminy 
Grębowa.

W niosek nagły p. Stojałowskiego i tow. 
w sprawie koncesyi w  miejscach odpustowych 
dla domów gościnnych pątników.

W niosek nagły p. Szweda i tow. w spra­
w ie pomocy dla mieszkańców gm. Przyborowy 
dotkniętych gradobiciem.

W niosek p. Lewakowskiego i tow. w spra­
w ie zabudowania potoku Leniwa.

W niosek p. Czecza i tow. w sprawie 
projektu ustawy normującej obrót nawozami 
sztucznymi i  skoncentrowanymi środkami 
paszy.

Wniosek p. Bojki i  tow. w  sprawie za­
łożenia w  Dąbrowie szkoły średniej.

W niosek nagły p. Skwarki i tow. w  spra­
w ie nieustawowego rozdzielania koncesyi szyn­
karskich.

Interpelacya do c. k. Rządu p Maku­
cha i tow. w sprawie nieustawowego postę­
powania egzekutorów podatkowych M. Bart­
nickiego i J. Delanga z Jabłonowa.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Maku­
cha i tow. w sprawie nadużyć wachmistrza 
Ludwika Konika z posterunku Winogród pow. 
Kołomyja.

Odpowiedź komisarza rządowego na in- 
terpelacyę p. W itosa i tow. z dnia 31. s ty ­
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cznia 19010 w  sprawie spłat rat pożyczki 
bezprocentowej udzielonej gm inie W oli batow- 
skiej w  r. 1904.

Odpowiedź komisarza rządowego na in- 
terpelacyę p. W itosa i tow. z dnia 18. sty­
cznia 1910 w sprawie przeprowadzenia roz­
prawy konkurencyjnej na restauracyę rz. kat. 
kościoła i budynków parafialnych w Roż 
niatowie tudzież okresu urzędowania rady 
gminnej.

Odpowiedź komisarza rządowego na in- 
terpelacyę p. Krężla i tow z dnia 31. sty  
cznia 1910 w  sprawie urządzenia przejazdu 
podtorowego w miejsce rampy kolejowej przy 
stacyi Czarna na lin ii Lwów-Kraków.

Odpowiedź komisarza rządowego na in- 
terpelacyę p Sandulaka i tow. z dnia 28. sty ­
cznia 1910 w sprawie nadużyć i nieprawidło 
wej gospodarki gminnej naczelnika gminnego 
w Nadwornej.

Odpowiedź komisarza rządowego na in- 
terpelacyę p. Kurowca i  tow. z dnia 30. pa­
ździernika 1908 w sprawie kreowama Sądu 
powiatowego w Krasnej powiat Kałusz.

Odpowiedź komisarza rządowego na inter- 
pelacyę p. Kurowca i tow z dnia I. paździer­
nika 1909 w  sprawie rzekomego lekceważenia 
języka ruskiego przez Starostwo w Dolinie

Odpowiedz komisarza rządowego na in- 
terpelacyę p Lewickiego i tow. z dnia 12. 
stycznia 1910 w  sprawie wrzekomego bezpra­
wnego nieprzyznania dzierżawy polowania gmin­
nego w  Rakowcu Iwanowi Maciakowi mimo 
ofiarowanej najwyższej ceny za tę dzierżawę.

Odpowiedź komisarza rządowego na in- 
terpelacyę p Kurowca i tow. z dnia 4 lutego 
1910 w sprawie rzekomego bezprawnego za­
trzymania przez c. k. Zarząd lasów i dóbr 
państwowych zakupionego przez Stefana Ma- 
znyczkę drzewa budowlanego i  narażenia go 
przez fo na znaczne straty.

Odpowiedź komisarza rządowego na in- 
terpelacyę p. A. Starucha i tow. z dnia 17. 
lutego 1910 w sprawie stanu drogi strategi­
cznej baligrodzkiej.

Odpowiedź komisarza rządowego na in- 
terpelacyę p. Makucha i tow. z dnia 4. lute­
go 1910  w sprawie reklamacyi wojskowej I 
Marka W olskiego.

Odpowiedź komisarza rządowego na m- 
terpelacyę p. Kurowca i tow. z dnia 3. pa­
ździernika 1909 w  sprawie powiatowej kasy 
chorych w Kałuszu.

Oświadczenie p. Bojki imieniem polskie­
go stronnictwa ludowego w sprawie reformy 
wyborczej do Sejmu krajowego.

Głos p. W asunga z prośbą do marszał­
ka krajowego, by zechciał zwrócić uwagę p. 
komisarzowi rządowemu, aby Rada szkolna 
dała odpowiedź na interpelacyę wniesioną je­
szcze w roku 19<*8 w sprawie kwaterowego 
dla nauczycielek.

W niosek nagły p. Lea i tow, w spra­
wie drożyzny.

Uzasadnienie nagłości przyczem głosy  
pp. wnioskodawcy, Adama, Stefczyka; zam­
knięcie rozprawy nad nagłością i dalej głosy  
pp. Landaua, Petruszewicza, Bandrowskiego 
i dla sprostowania taktycznego p Stefczyka 
Uchwalenie wyboru osobnej komisyi z 21 
członków i odesłania tego wniosku do tej w y­
brać sic  mającej komisyi.

Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału  
krajowego w przedmiocie ustawy wodociągo­
wej dla gm iny miasta Podgórza. W  zastępstw ie 
sprawozdawcy p. Onyszkiewicza wnosi p. Ber- 
nadzikowski na odesłanie tego sprawozdania 
do komisyi administracyjnej. Na wniosek p. 
Maryewskiego Izba odsyła powyższe sprawo­
zdanie do komisyi gminnej.

Pierw sze czytanie sprawozdania W ydzia­
łu krajowego w przedmiocie nadania nowo- 
zbudowanemu szpitalowi powiatowemu w  Ho- 
rodence charakteru szpitala powszechnego i pu­
blicznego.

Pierwsze czytanie wniosku p. Halbana 
i tow. w  sprawie odpowiedniego zastosowania  
przepisów podatkowych do produkcyi ropjc 
Uzasadnienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Adama 
w sprawie zmiany art. 13. ust. kraj. z 25. 
maja 1907 Dz. u. kr. Nr. 49 o stosunkach 
prawnych nauczycieli. Uzasadnienienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Sobolew­
skiego i tow. w sprawie zaopiekowania się  
ubogimi. Uzasadnienie wniosku.

Sprawozdanie komisyi szkolnej w przed­
miocie petycyi nauczycieli i nauczycielek o przy­
znanie w drodze łaski dodatków pięcioletnich. 
Głos p. Makucha.

Oświadczenie p. Lewakowskiego im ie­
niem klubu prawicy w sprawie reformy w y­
borczej do Sejmu.

Porządek dzienny.
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(Początek posiedzenia o godzinie II minut 3 przed południem).

Przewodniczący: J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. R ządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca 

Dworu Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, Za- 

charyasz Skwarko.
Obecnych posłów : 120.
Marszałek. Sejm w komplecie, posiedzenie otwieram. Protokół z 91 posiedzenia 

uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu żadnych zarzutów, protokół 
z 92 posiedzenia jest złożony w biurze sejmowem do przejrzenia.

Udzieliłem urlopu p. Witkowskiemu na 7 dni. P. Męciński prosił o urlop na 14. 
dni z powodu słabości.

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Kto się zgadza z udzieleniem tego urlopu, zechce rękę podnieść. 
(Większość) Urlop jest udzielony.

Komisya drogowa wybrała drugim zastępcą przewodniczącego p. Urbańskiego. 
Proszę o odczytanie spisu petycyi.
Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta spis petycyi wniesionych po dzień

11. października 1910.)
5294. L. s. 7201. Towarzystwo śpiewackie „Lwiwskyj Bojan“, Lwów, p. p.' Kiweluka,

o podwyższenie subwencyi — do komisyi budżet.
5295. L. s. 7202. Krajowy związek gospodarski mleczarski w Stryju, p. p Kiweluka,

o stałą subwencyę — do komisyi budżet.
5296. L. s. 7203. Towarzystwo „Akademiczna hromada", Lwów, p. p. Kiweluka, o sub­

wencyę — do komisyi budżet.
5297. L. s. 7204. Zwierzchność gm Dębica, p. p. Pastora, o przeniesienie płac nauczy­

cielskich do II. klasy — do komisyi szkolnej.
5298. L. s. 7205. Grono nauczycieli, Rymanów, p. p Stapińskiego, o przeniesienie

płac nauczycielskich do II. klasy — do kom. szkolnej.
5299. L. s. 7206 Grono nauczyciel., Rohatyn, p. p. Wereszczyńskiego, o przeniesienie 

płac nauczycielskich do II. klasy — do kom. szkolnej.
5300. L. s. 7207. Grono nauczycielskie w Otynii, p. p. Adama, o przeniesienie płac 

nauczycielskich do III. klasy — do kom. szkolnej.
5301. L. s. 7208. Grono nauczycielskie w Prądniku czerwonym, p. p. Lea, o przenie­

sienie do I. klasy płac — do kom. szkolnej.
5302. L. s. 7209. Nauczycielstwo szkół wydziałowych całego kraju, p. p. Salę, o pod­

wyższenie płac — do kom. szkolnej.
5303. L. s. 7210. Wydział powiatowy w Krakowie, p. p. Jaworskiego, w sprawie prze­

prowadzenia budowy dróg wodnych według uśt. państw, z r. 1901 — do kom. 
wodnej.

5304. L. s. 7211. Zwierzchność gminna, Dębica, p. p. Pastora, o dozwolenie nałożenia 
dodatków gminnych powyżej 50°/o na pokrycie rat anuitetowych od pożyczki 
bankowej — do komisyi gminnej..

5305. L. s. 7212. Marya Rejewska, nauczycielka, Gołąbkowice, p. p. Bednarskiego,
o podwyższenie płacy — do kom. szkolnej.

5306. L. s. 7213. Gmina Jamuszkowice, p. p. Krężla, w sprawie przyspieszenia budo­
wy szkoły 2-klasowej — do komisyi szkolnej.

5307. L. s. 7214. Jędrzej Dziadkowiec, gospodarz, Chrobacze ad Łętownia, p. p- K. 
Lubomirskiego, o pomoc dla poszkodowanych z powodu gradobicia — do kom. 
budżet.

5308. L- s. 7215. Ludwik Dauko z Osieka, p. p. K. Lubomirskiego, o pomoc dla po­
szkodowanych z powodu gradobicia — do komisyi budżet.

5309. L. s. 7216. Gmina Kojszowka, p. p. K. Lubomirskiego, o zasiłek na budowę
szkoły — do kom. budżetowej.

5310. L. s. 7217. Gmina Biała niżna, p. p. Adama,' o zniżenie prestacyi na płacę
nauczycieli — do kom. szkolnej.



5311. L. s. 7218. Gmina Grzechynia, p. p. K. Lubomirskiego, o most na rzece Ska­
wie na drodze publicznej z Makowa do Grzechyni — do kom. drogowej.

5312. L. s. 7219. Gmina Stara ropa, pow. Stary Sambor, p. p. Lewickiego, o złącze­
nie z gminą Starasól — do kom. gminnej.

5313. L. s. 7220-. Jan Uhryn, woźny szpitala lwoskiego, Lwów, p. p. Battaglię, o zrów­
nanie z poborami woźnych Wyd. kraj. — do kom. budżet.

5314. L- s. 7221. Stanisława Wojsym Antoniowiczowa, wdowa po profesorze Akade­
mii handlowej, Kraków, p. p. Lea, o pensyę wdowią — do komisyi pety­
cyjnej.

5315. L. s. 7222. Jan Rojek i Jan Dęduza z Żurowiczek, p. p. Adama, o pożyczkę 
na powiększenie fabryki dachówek cementowych — do kom przemysłowej.

5316. L.. s. 7223. Józef Kubisty, sekretarz gminny, Oświęcim, p. p. Stojałowskiego, 
o pensyę — do kom. petycyjnej.

5317. L. s. 7224. Karol Pielech, prakt. techn. linia drog. Wydziału k ra , Lwów, p. p.
Dąmbskiego. o veniam studiorum — do komisyi petycyjnej.

5318. L. s. 7225. Franciszek Jakubik, prakt. techn. biura drog. Wydziału kraj, Lwów, 
p. p. Dąmbskiego, o veniam studiorum — do kom. petycyjnej.

5319. L s. 7226. Polskie Tow. gimn. „Sokół“, Stary Sącz, p. p. Tertila. o subwen- 
cyę — do komisyi budżet.

5320. L s. 7227. Tow. „Sicz“ w Brzegach, p. p. Makucha, o subwencyę — do kom. 
budżet.

5321. L. s. 7228. Tow „Sicz“ w Skolem, p. p. Sandulaka, o subwencyę — do komisyi 
budżet.

5322. L. s. 7229. Marya Janikowska, była dozorczyni zakładu kulparkowskiego, Lwów, 
p. p. Adama, o podwyższenie pensyi — do komisyi budżet.

5323. L. s. 7230. Sebastyan Mściwojewski, emer. naucz, Lwów, p. p. Stojałowskiego,
o dar z łaski — do komisyi szkolnej.

5324. L. s. 7233. Muzeum Tatrzańskie, im. ks. Tytusa Chałubińskiego, Zakopane, 
p. p. Witkowskiego, o subwencyę — do komisyi budżet.

5325. L. s. 7234. Koło T. S. L. w Rudkach, p. p. Skarbka, o subwencyę na szkółki — 
do komisyi budżet.

5326. L. s. 7235. Polskie Tow pedagogiczne, Lwów, p. p. Wasunga, o subwencyę na 
administracyę wydawnictwa — do komisyi budżet

5327. L. s. 7236. Polskie Tow. pedagogiczne, Lwów, p. p Wasunga, o subwencyę na 
wydanie mapy „Ziem dawnej Polski" -  do komisyi budżet.

5328. L. s. 7237 Polskie Towarzystwo pedagogiczne, Lwów, p. p. Wasunga, o sub­
wencyę na czasopismo „Szkoła" i „Praktyka szkolna" — do komisyi budżet.

5329. L. s. 7238. Gmina miasta Krakowa, p. p. Lea, o subwencyę na pokrycie ko­
sztów wystawy im. Króla Władysława Jagiełły — do komisyi budżet.

5330. L. s. 7239. Gmina miasta Krakowa, p. p. Lea, o subwencyę na pokrycie ko­
sztów pomieszczenia wycieczek szkolnych i mieszczańskich — do komisyi bu­
dżetowej.

5331. L. s. 7240 Apolonia Gorlicka, wdowa po nauczycielu, Kraków, p. p. Lea,
o zwrot wkładek emer. męża lub o zaopatrzenie — do kom. szkolnej.

5332. L s. 7241. Funkcyonaryusze techn. oddziału ag ra r, Lwów, p. p. Mycielskiego, 
o polepszenie bytu — do kom. reform agrarnych.

5333. L. s. 7242. Ks. M. Huciński, Lutowiska, p p. Głąbińskiego, o subwencyę na
„Dom Polski" — do kom. budżet.

5334 L. s. 7243. Stowarzyszenie rękodzielników chrześcijańskich „Gwiazda" tarnow­
ska, Tarnów, p. p Tertila, o subwencyę na utrzymanie inwalidów, wdów i sie­
rót — do kom budżet.

5335. L. s. 7244. Oddział Towarzystwa pedagog., Tarnów, p. p. Tertila, o subwencyę 
na utrzymanie wyższego kursu naukowego żeńskiego — do komisyi budżet.

5336. L s. 7245. Koło im. M. Konopnickiej T. S. L., Bochnia, p p. Marsa, o sub­
wencyę na kursa analfabetów wojskowych i cywilnych — do komisyi budżet.

5337. L. s. 7246. Tow. dobroczynności dla stołowania chorych izraelitów w szpitalu 
lwowskim, Lwów, p. p. Kolischera, o subwencyę — do kom. budżet.

5338. L. s. 7247. Wydawnictwo czasopisma „Rodzina i Szkoła", Lwów, p. p. Głąbiń­
skiego o subwencyę — do kom. budżet.

5340 93. Posiedzenie z dnia 11. października 1910.
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5339. L. s. 7248. Tow. przyjaciół nauk, Przemyśl, p. p. Głąbińskiego, o subwencyę — 
do komisyi budżet.

5340. L. s. 7249. Komitet V. Zjazdu techników polskich, Lwów, p. p. Kędziora, w spra­
wie budowy dróg wodnych i innych postulatów — do kom. wodnej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Kędzior.
P. Kędzior. Wysoki Sejmie!
Petycya V. Zjazdu techników polskich porusza cały szereg bardzo ważnych spraw, 

które należą do kompetencyi kilku komisyi, mianowicie komisyi wodnej, komisyi go­
spodarstwa krajowego i komisyi górniczej.

Z tego powodu pozwalam sobie upraszać Wysoki Sejm o łaskawe przydzielenie 
tej petycyi komisyi wodnej, o udzielenie zaś odpisu petycyi komisyi gospodarstwa 
krajowego i komisyi górniczej.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi).
5341. L. s. 7250. Bursa św. Onufrego, Jarosław, p. p. Jahla o subwencyę — do kom. 

budżet.
5342. L. s. 7251. Tow. Szkoły lud., Rudki, p. p. Skarbka o subwencyę dla bursy wło­

ściańskiej — do kom. budżet.
5343. L. s. 7252. Polska bursa ludowa, Przemyśl, p. p. Adama o subwencyę — do 

kom. budżet.
5344. L. s. 7253. Filia ruska Tow. pedag., Żółkiew, p. p. Lewickiego o subwencyę na bursę 

włościańską — do kom. budżet.
5345. L. s. 7254. Tow. Szkilna Pomicz, Sokal, p. p. Winc. Kraińskiego o subwencyę — 

do kom budżet.
5346. L. s. 7255. Ruska Zachoronka, Jarosław, p. p. Jahla o subwencyę — do kom. 

budżet.
5347. L. s. 7256. Jędrzej Nowak, b. nauczyciel, Krościenko niżne, p. p. Stapińskiego 

o emeryturę — do kom. szkolnej.
5348. L. s. 7257. Konstanty Palatyński, naucz., Tuława, p. p. Stapińskiego o przyzna­

nie dodatku pięciolet. — do kom. szkolnej.
5349. L. s. 7258. Walerya Markiewiczowa, wdowa po naucz., Nowy Sącz, p. p. Batta- 

glię o wsparcie — do korn. szkolnej.
5350. L. s. 7259. Julia Hołubowica, wdowa po naucz., Lwów, p. p. Dembowskiego 

o zaopatrzenie — do kom. szkolnej.
5351. L. s. 7260. Jan Hlawaty, naucz., Lwów, p. p. Adama o policzenie lat — do

kom. szkolnej.
5352. L. s. 7261. Ludomir Różycki, prof. gal. Tow. muz., Lwów, p. p Bernadzikow- 

skiego o subwencyę na wydanie poematu symfonicz. — do kom. budżet.
5353. L. s. 7262. Zofia Guewowa, wdowa po nauczyc., Kolanów, p. p. Bernadzikow- 

skiego o podwyższenie pensyi — do kom. szkolnej.
5354. L. s. 7263. P. U. którem exhibuje się petycye wniesione p. p. Witosa w spra­

wie reformy wyborczej: Gm. Janowiec, Dymitrów mały, Dobrynia, Bogaj, Pła- 
zówka, Łękowica, Bratkówka, Bratkowice, Jodłówka, Brzozdowiec-Sołotwina, Sa- 
mosiec, Czarna, Ostroszyn, Zułuże, owidnik, Jadamrota, Młynczyska, Owieczka, 
Bruśnik — do kom. reformy wyb.

5355. L. s. 7264. P. U. którem exhibuje się petycye wniesione p. p. Witosa w spr.
gm. sądów polubownych Gm. Załuże, Bruśnik, Bieńkowice, Posada chyrowska, 
Bratkowice — do kom. prawniczej.

5356. L. s. 7266. Stanisława Marcinkiewiczowa, wdowa po adj. konc. b. sol. Wydziału 
kraj., Lwów, p. p. Adama o zapomogę — do kom. budżet.

5357. L. s. 7267. Eliasz Szabas, dzierżawca myt kraj. w powiecie buczackim i czort-
kowskim p. p. Schatzla o odpisanie rat dzierżawnych z powodu zarazy bydła — 
do kom. drog.

5358. L. s. 7268. Anna Sarnecka, wdowa po stróżu zakładu Kulparków, p. p. Bednar­
skiego o stały dar z łaski — do kom. budżet.

5359. L. s. 7269. Tow. ruska ochronka, Stanisławów, przez p. Winniczuka o subwen­
cyę — do kom. budżet.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Winniczuk.
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P. Winniczuk. Wysokyj Sojm e! 
Zważywszy ricz, szczo Towarystwo ru-

B h c o k h h  CoHM e !
3Ba>KHBmn pin, mo ToBapncTBO py­

ska zachoronka w Stanysławowi je to dla CKa 3axopoHKa b CTaHHCAaBOBi e t o  aah  
powita stanysławiwskoho duże w ełyke do- noBiTa CTaHHCJiaBiBCKoro jiyme Bejinne ao -  
brodijstwo dla najuboższoho nasełenia, po- ópoAiucTBo aah HafiyóoKmoro HacejieHH, 
zajak ta zachoronka uczyt ditwory majże no3anK Ta 3axopoHKa ynuTb AiTBopH Maił- 
wid 4 lit pobożnosty i m oralnosty a nawit >xe BiA 4 a it  noóojKHOCTH i MopaAbHoc™, 
nauky szkilnoji tak, szcżo potom u ta dit- a HaBiTb HayKH mKiAbHoi' Tan, mo noTOMy 
wora jak pryjde do szkił narodnych i se- Ta AiTBopa, hk npnńAe ao  mKiA HapoAHnx 
rednych, to sprawdi u wsich klasach dobre i cepeAHnx, t o  cnpaBAi y bcix kahc3x ao -  
sia uczyt i robyt postupy, a szczo za c h o -, 6pe en yuuTb i poÓHTb nocTynu, a m o Ta 
ronka ne maje nijakych fondiw a uderżuje 3axopoHKa He Mae huu<hx (})OHAiB a yAep- 
łysz bidnu ditworu, bo chodiat do neji dity >KyG jihiu 6iAHy AiTBopy, 6o  xoAHTb ao  Hei' 
ludyj ubohych selan abo uczyteliw naród-  ̂a ith  aioahh yóorux ccjihh aóo yumreAiB 
nych, kotri abo duże mało płatiat abo za HapoAHHX, KOTpi aóo AyłKe Ma/io nAaTHTb, 
darmo uczat sia w zachoronci, dlatoho hor-1 a6o 3a AapMO yuaTb ch b 3axopoHiu, aah- 
jaczo popyraju tu petycju i proszu dla to to  ropauc nonnpaio Ty neTHimio i npo- 
neji o pidmohu z łondiw  krajewych a pe- my aah Hei' o niAMory 3 (})OHAiB KpaeBHx, 
tycju proszu peredaty kom isji budżetowij. a neTHUHio npom y nepeAa™ KOMicnf 6y-

| A > K e T O B iH .

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi).
5360. L. s. 7270. Tow. szkilna pomicz, Stanisławów, p. p. Winniczuka o subwencyę — 

do kom. budżet.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Winniczuk.
P. Winniczuk. Wysokyj Sojme! 
Zważywszy ricz, szczo ruske Towa­

rystwo Szkilna pomicz w Stanysławowi je 
wełykym dobrodijstwom dla najuboższoho 
nasełenia, a to z toji pryczyny, szczo toto 
Towarystwo udilaje nadzoru moralnoho taj 
materjalnoho a czasom i ciłoho uderżania 
ubohij mołodiży u wsich pubłycznych szko­
łach w Stanysławowi

Popyraju horjaczo tu petycju i proszu 
o udiłenie subwencyi z fondiw krajewych 
tomu Towarystwu, a petycyju proszu pere­
daty komisji budżetowij.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Baden

B hc o k h h  C o iiM e !
3BałKHBiuH pin, m o pycne ToBapncTBO 

niKiAbHa noMiu b CTaHHCAaBOBi g bcahkhm 
AOÓpoAiucTBOM AJm HaHyóowmoro HaceAe- 
HH, a TO 3 TOi npHHHHH, mO TOTO TOBa- 
pncTBO yAiAHG HaA30py MopaAbHoro Taił 
MaTepnajibHoro a nacoM i uiAoro yAepx<aHH 
yóoriił moaoai}kh y  BCi'x nyÓJiHHHHX ihko-
Aax B CTaHHCAaBOBi.

nonnpaio ropnuo Ty neTHimio i npo­
my o yAiAeHG cyÓBenuni 3 cjiOHAiB KpaGBnx 
to My ToBapncTBy a neTnunio npom y ne- 
peAUTH KOMicni óyAJKeTOBOi.
{czyta dalszy spis petycyi).

5361. L. s. 7271. Mieszkańcy Wołoszczyzny p. p. Sodomorę o subwencyę na budowę 
wodociągu — do kom. budżet.

5362. L. s. 7272. Nauczycielstwo w Husakowie p. p. Stadnickiego o przeniesienie do 
III kl. płac — do kom. szkolnej.

5363. L. s. 7273. Wydział powiat, w Bochni p. p. Maissa o subwencyę na urządzenie 
zimowego kursu dla gospodyń wiejskich — do kom. gosp. kraj.

5364. L. s. 7274. Wydział pow. w Bochni p. p. Maissa popiera petycyę Izby handlo­
wej i przemysłowej w Krakowie w sprawie spławnego kanału — do kom. prze­
mysłowej.

5365. L. s. 7275. Tow. opieki nad internatem dla uczniów sem. naucz, męsk., Tarno­
pol, p. p. Michałowskiego o subwencyę — do kom. budżet.

5366. L. s. 7276. Tow. dla wyrobów druciarskich, Kańczuga, p. p. Żardeckiego o sub­
wencyę na budowę szkoły — do kom. przemysł.

5367. L. s. 7277. Wincenta Sokolińska, naucz., Podgórz, p. p. Michałowskiego o za­
pomogę — do kom. szkolnej.

5368. L. s. 7278. Kongr. Sióstr św. Józefa (Ludwika Klementyna Giani), Tarnopol, 
p. p. Michałowskiego o subwencyę na zakupno środków naukowych dla liceum 
żeńskiego — do kom. budżet.

5369. L. s. 7279. Antonina Jaworska i kurator Augustyn Wayda, Bochnia, p. p. Sto- 
jałowskiego o pensyę dla umysł, chorego Piotra Jaworskiego byłego maszynisty 
młyna solnego — do kom. petycyjnej.
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5370. L. s. 7280. Marya Longina, Felicyanka w Dziedzicach p. p. ks. Stojałowskiego
o zasiłek na ochronkę — do kom. budżet.

5371. L. s. 7281. T. S. L. w Wiedniu p. p. Głąbińskiego o subwencyę na szkółki pol­
skie — do kom. budżet

5372. L. s. 7282. Pol. Bursa włościańska, Podhajce, p. p. A. Theodorowicza o subwen­
cyę — do kom. budżet.

5373. L. s. 7283. Helena Kozłowska, wdowa po lekarzu okręg., Lwów, p. p. Niezabi- 
towskiego o zapomogę — do kom. budżet.

5374. L. s. 7284. Zarząd Muzeum narodowego, Kraków, p. p. Lea o subwencyę na 
skupowywanie i gromadzenie pomników artystycznej twórczości — do komisyi 
budżet.

5375. L. s. 7285. Zarząd szkoły w Okocimie p. p. Bernadzikowskiego o przeniesienie
do wyższej klasy płac — do kom. szkolnej.

5376. L. s. 7286. Bronisława Bilińska, sierota po adj. rach. Wydz. kraj., Lwów, p. p. 
Dąmbskiego o zapomogę — do kom. budżet.

5377. L. s. 7287. Bursa poi. im. śp. Jerzego Dunin Borkowskiego, Tow. Wzaj. ubezp. 
Lwów, p. p. Tarnowskiego Zdzisi, o subwencyę — do kom budżet.

5378. L. s. 7288. Tow. Ruskych Żenszczyn, Stanisławów, p. p. Winniczuka o subwen­
cyę dla bursy — do kom budżet.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Winniczuk.
P. Winniczuk. Wysokyj Sojm e! Bhcokhh CoftMe !
Towarystwo „Ruskych Zeńszczyn" w  ToBapncTBO „PycKnx >kchiuuh“ b Gra-

Stanysławowi maje w łasnu bursu, kotra to HHCJiaBOBi Mac BJiacHy óypcy, KOTpa to  
bursa pidderżuje diwczata, a sut to diw- óypca ni/mcpmye AiBuaTa, a cyTb to  /mma-

Ta Ay>xe yóornx poAHuiB. HiBnaT thx  g TaM 
38, a mo TOTa óypca HeMaG h'ihkhx <})oh- 
Aib i BJiacHoro MaGTKy, .zyiHToro cnycnac 
ch Ha Jiacny Ao6poA'iHHHX BKJiaąoK. fl ajih- 
to to  nporny ajih to to  ToBapncTBa o cyó- 
BeHUHK) 3 (j)OHAiB KpaGBHX, neTHUHIO npo-

czata duże ubohych rodycziw. Diwczat tych 
je tam 38, a szczo tota bursa ne maje ni- 
jakych fondiw i własnoho majetku dlatoho 
spuskaje sia na łasku dobrodijnych wkła- 
dok. Ja dlatoho proszu dla toho Towary- 
stwa o subwencju z fondiw krajewych a pe-
tycju proszu peredaty komisji budżetowij. | my ncpc/ra™ komichi óy/OKCTOBiń.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi),
5379. L- s. 7289. Stow. wzaj. pom. kupców i młodzieży handl., Lwów, p. p. Adama

o subwencyę — do kom. budżet.
5380. L. s. 7290. Wydział poi. Tow. gimn. Sokół, Drohobycz, p. p. Halbana o sub­

wencyę — do kom. budżet.
Marszałek. Proszę o odczytanie wniosków i interpelacyi.
Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta).
Wniosek nagły p. Bednarskiego i tow. w spr. udzielenia zagomogi pogorzelcom 

gminy Maniowy powiatu nowotarskiego.
Wniosek nagły p. Kozłowskiego i tow. w spr. udzielenia zapomogi pogorzelcom 

w Majdanie w kwocie 1000K.
Wniosek nagły p. Krzeczunowicza i tow. w spr. udzielenia zapomogi pogorzel­

com gmin Korzowa i Tenetniki w wysokości 4000 K.
Wniosek nagły p. Krężla i tow. w sprawie usunięcia zarządzeń weterynaryjnych 

utrudniających obrót i handel bydłem i nierogacizną w gminach kraju nie objętych 
zarazą pryszczycy.

Wniosek nagły p. Stojałowskiego i tow. w sprawie zapomogi dla pogorzelców 
miasteczka Kęty.

Wniosek nagły p. Stojałowskiego i tow. w sprawie zapomogi dla pogorzelców 
gminy Grębowa.

Wniosek nagły p. Stojałowskiego i tow. w sprawie koncesyi w miejscach odpu­
stowych dla domów gościnnych pątników.

Wniosek nagły p. Szweda i tow. w sprawie pomocy dla mieszkańców gm. Przy- 
borzany dotkniętych gradobiciem.

Wniosek p. Lewakowskiego i tow. w sprawie zabudowania potoku Leniwa.
Wniosek p. Czecza i tow. w sprawie projektu ustawy normującej obrót nawo­

zami sztucznymi i skoncentrowanymi środkami paszy.



Wniosek p. Bojki i tow. w sprawie założenia w Dąbrowie szkoły średniej. 
Sekretarz p. Skwarko {czyta).
Nahłyj wnesok posła Skwarka i tow. 

w sprawi nezakonnoho udiluwania szyn- 
karskych koncesyj.

Interpelacja do c. k. Prawytelstwa p.
Makucha i tow. w sprawi protyzakonnoho 
powedenia podatkowych egzekutoriw M.
Bartnyckoho i J. Dełkona z Jabłonowa.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p.
Makucha i tow. w sprawi nadużyt’ wach- 
majstra żandarmeryji Ludwyka Konika z po­
sterunku Wynohrad, kołomyjskoho powita.
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HarjiHu BHecoK n. CRBapna i tob. 
b cnpaBi He3aKOHHoro yAunoBaHH uiHHKap- 
CKHX KOHUeCHH.

hrrepriejiHUHH ao g. k. ripaBHTejibCTBa 
n. MaKyxa i tob. b cnpaBi npoTH3aKOHHoro 
noBeAeHH noA3TKOBHx er3eKyTopi'B M. Bap-
THHUKOrO i H. ZlejIbKOHa 3 H6jIOHOBa.

iHTepnejiHUHH ao p. k. ripaBHTejibCTBa 
n. Maxyxa i tob. b cnpaBi iiaAywnTb Bax- 
MancTpa jKaHAapMepni' JIioABHKa Komna 
3 nocTepyHKy BnHorpaA, KOJiOMnncKoro 
noBiTa.

Marszałek. Pierwsze czytanie odczytanych wniosków umieszczę na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posiedzeń, z wnioskami nagłymi postąpię regułami 
nowo — interpelacye zaś odstąpię komisarzowi rządowemu.

Celem odpowiedzi na interpelacye ma głos p. komisarz rządowy.
Komisarz rządowy c. k. Radca dworu Stanisław Grodzicki {czyta)
Na interpelacyę posła Witosa i tow. wniesioną na posiedzeniu Wysokiego Sejmu 

dnia 31. stycznia 1910 w sprawie odroczenia lub darowania rat pożyczki bezprocen­
towej, udzielonej gminie Woli batowskiej w roku 1904, mam zaszczyt odpowiedzieć 
co następuje:

W roku 1904 udzielono 428 mieszkańcom gminy Wola Batowska z urzędowych 
funduszów zapomogowych bezprocentowych pożyczek w ogólnej kwocie 18252 kor., 
które miały być zwrócone w pięciu równych rocznych ratach płatnych dnia 1. paździer­
nika każdego roku, począwszy od roku 1908.

Ze względu na klęski elementarne któremi dotkniętą była ludność całego prawie 
kraju w roku 1908, nie ściągało Starostwo w ciągu tego roku zapadłych rat poży­
czek, dopiero w roku 1909 wdrożyło po myśli § 5. rozp. Cesarskiego z dnia 10. 
września 1903 Dz. u. p. nr. 186 kroki celem ich ściągnięcia.

Wskutek prośby mieszkańców Woli batowskiej wstrzymano egzekucyę polityczną 
z początkiem roku 1910 pouczając dłużników, że na wypadek niemożności uiszczenia 
rat mogą prosić o przyznanie im pewnych ulg, a mianowicie albo o przedłużenie 
terminu spłaty pojedynczych lub zapadłych rat, albo o częściowe odpisanie zapadłych 
rat lub pożyczki, albo wreszcie o zupełne odpisanie całej pożyczki. Prośby te, które 
każdy dłużnik z osobna ma wnosić na ręce naczelnika gminy podlegają badaniu przez
Starostwo, czy i o ile ze względu na stosunki majątkowe dłużnika zasługują na
uwzględnienie o czem rozstrzyga c. k. Namiestuictwo.

Dotychczas decyzya Namiestnictwa nie zapadła, pozostało tylko w mocy zarzą­
dzone wstrzymanie egzekucyi.

Na interpelacyę posła Witosa i tow. wniesioną na posiedzeniu Sejmu krajowego 
dnia 18. stycznia 1910 mam zaszczyt odpowiedzieć co następuje.

Przeprowadzenia rozprawy konkurencyjnej względem restauracyi koćcioła para­
fialnego w Różniatowie zażądano wprawdzie jeszcze w r. 1903 lecz dopiero w roku 
1904 dostarczył urząd parafialny obrz. łać. w Rożniatowie c. k. Starostwu w Dolinie 
żądanych w tym celu bliższych dat.

Od r. 1904 do 1908 nastąpił rzeczywiście zastój w tej sprawie. Co było tego 
powodem, obecnie sprawdzić się nie da; faktycznie jednak ani komitet parafialny ani 
nikt inny w Namiestnictwie sprawy tej nie ponaglał. Dopiero w r. 1908 na prośbę 
urzędu parafialnego zarządziło Starostwo uzupełnienie przygotowań do rozprawy kon­
kurencyjnej, jak wyboru komitetu, uzupełnienia planów i kosztorysu, przeprowadziło 
rozprawę konkurencyjną dnia 28. czerwca 1910 i wydało na jej podstawie orzeczenie 
konkurencyjne z 4. września 1910, L. 32594 regulujące sprawę restauracyi kościoła 
w Rożniatowie i budowę domu tudzież budynku gospodarczego dla organisty.

Po prawomocności orżeczenia konkurencyjnego komitet parafialny może przystąpić 
bez przeszkody do powyższych restauracyi.

Na posiedzeniu Wysokiego Sejmu dnia 31. stycznia 1910 wniósł poseł Krężel 
i tow. interpelacyę w sprawie urządzenia przejazdu podtorowego w miejsce rampy



93. Posiedzenie z dnia 11. października 191Ó. 5345

kolejowej przy Stacyi Czarna na linii Kwów-Kraków, motywując żądanie swoje tern, 
że istniejąca rampa przyczynia się w znacznym stopniu do utrudnienia komunikacyi, 
a przytem naraża podróżnych na niebezpieczeństwo, czego dowodem wypadek, jaki 
Wydarzył się na tej rampie dnia 21 stycznia 1910, przy którym troje osób utraciło 
tycie, a jedna doznała ciężkich obrażeń.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie pismem z dnia 22. września 
1910, L. 459/III. doniosła, że przeprowadzone w tej sprawie dochodzenia administra­
cyjne i karno-sądowe wykazały, iż wypadek, o którym w interpelacyi mowa, spowo­
dowali podróżni własną nieostrożnością, a winy tego wypadku nie ponosi ani c. k. 
Zarząd kolejowy lub jego funkcyonaryusze, ani wady w urządzeniach kolejowych.

Urządzenie bowiem wspomnianej rampy i jej położenie lokalne nie jest gorsze 
od innych tego rodzaju przejazdów, a nawet o tyle lepsze, że widok z tego przejazdu 
jest w jedną i drugą stronę toru kolejowego daleko otwarty.

Wobec tego c. k. Dyrekcya koleji państwowych w Krakowie nie ma podstawy 
do uczynienia zadość żądaniu interpelantów.

W widpowidy na interpelacyju p. po 
sła Sandulaka i tow. wnesenu na zasida 
niu z 28. sicznia 1910. w sprawi nadużyt’ 
i neprawylnoji hospodarky hromadskoji 
naczalnyka hromady w Nadwirnij maju 
cześt zajawyty, szczo piśla wyjasnenia Wy- 
diłu powitowoho w Nadwjrnij, Wydił kra- 
jewyj perewiw seho roku lustracyju hos 
podarky hromadskoji w Nadwirnij, szczo 
odnak własty awtonomiczni ne widnesły 
sia doteper do włastyj politycznych o za- 
Wiszenie naczalnyka hromady w Nadwirnij 
W urjadowaniu- zhladno o złożenie jeho 
z urjadu na osnowi §. 102. zakona hro- 
madskoho, zadla czoho Własty polityczni 
ne m ały.do teper pryczyny do ingerowania 
w powyższij sprawi.

Na wnesenu na zasidaniu Wysokoho 
Sojmu dnia 30. żowtnia 1908. posłom Dr. 
Kurowcem i tow. interpelacyju w sprawi 
kreowania Sudu powitowoho w Krasnij w 

\ypowiti kałuskim, maju cześt w porozumi- 
niu z Prezydyjeju wysszoho Sudu kraje-

IWoho u Lwowi widpowisty szczo śliduje: 
Kreowanie Sudu powitowoho w Kra­

snij zistało wprawdi postanowłene rozpo- 
ijadżeniem c. k. Ministerstwa sprawedły- 
Wosty z dnia 19. weresnia 1907. Cz. 
24293/7 faktyczne aktywowanie jeho odnak 
widwolikło sia z pryczyny braku widpo- 
Widnoho budynku. Ministerstwo rilnyctwa 
zhodyło sia wże na bezpłatne widstupłenie 
hruntu nałeżaczoho do dibr i lisiw skar­
bowych pid budowu Sudu, a hromada 
Krasne zobowiązała sia pryczynyty do bu­
dowy Sudu odnorazowym datkom w kwoti 
2500 K.

Skoro Ministerstwo skarbu zhodyt’ 
Sla na budowu Sudu na zhadanim hrunti, 
zistanut wyhotowłeni plany i kosztorysy 
budowy. Sprawa otże skoro ukinczenoju 
buty ne może.

Na interpelacyju pana posła Dr. Ku- 
fowcia i towarysziw wnesenu na zasidaniu

B BiAnoBi^n Ha iHTepnejiaumo n. no­
cna CaHAyjmKa i t o b . BHeceHy Ha 3ac'iAa- 
h k > 3 28. c ih h h  1910 b  cnpaBi Ha^yjKHTb 
i HenpaBHJibHOi' rocnoAapKH rpoMaACKoi' 
HanajibHHKa rpoMaAH b  Haą,BipHifi M a to  
neCTb 33HBHTH, 111.0 niCbJIH BHHCHCHH Bll/UJiy 
noBiTOBoro b  HaABipHifi, B h a ij i  KpaeBHH 
nepeBiB cero pony jnocTpanHK) rocnoAapKH 
rpoMa^CKoi b  HaABipHifi, mo o/man Bjia- 
c t h  aBTOHOMinHi He Bi;iHecjin en AOTenep 
£0 BJI3CTHH nOJliTHHHHX O 3aBilIieHG HaHajIb- 
h h k 3  rpoMaAH b  HaABipHifi b  ypn^OBaHio 
3 t j ih a h o  o 3Jio>KeHG g t o  3 ypn/iy Ha oc- 
HOBi § 102. 3aKOHa rpoMaACKoro, saA-nn 
noro BJiacTH nojiiTHHHi He iwajin AOTenep 
npHHHHH a o  iHre,poBaHH b  noBUcmifi cnpaBi.

Ha BHeceHy Ha 3aci'AaHK) BncoKoro 
CoflMy AHH 30. 1KOBTHH 1908 nOCJIOM Tlp. 
KypoBireM i t o b . iHTepneJinuHio b  cnpaBi 
KpeoBaHH CyAy noBiTOBoro b  Kpacmfi b  
noBiTi' KajiycniM, Maio necTb b  nopo3yMiHio 
3 npe3HAH6io BHcmoro CyAy KpaGBoro y
JlbBOBi BiAnoBicTH, ino CJiiAye:

K p e o B a H G  Cyny n o B iT O B o r o  b  K p a c -  
H ifi 3 ic T a j io  B n p a B A i n o c T a H O B J ie n e  p o 3 -  
nop«A >K eH G M  a k . M iH iC T e p c T B a  c n p a B e A n n -  
b o c t h  3  a h h  19. B e p e c H H  1907 M. 24293/7
(jjaKTHHHe aKTHB0B3HG G ro , OAH3K BiABOAl- 
k jio  ch  3  npHHHHH ć p a n y  B iA noB iA H O ro 6 y -  
AHHKy. MiHICTepCTBO puibH H A TB a 3TOAH.HO 
ch  Bace H a ó ean jiaT H C  BiACTynjieHG rp y H T y  
H a j ie m a n o r o  a o  Aióp i jiic iB  CKapÓ0BHX n iA  
óyA O B y C y A y , a  r p o w a A a  K p a c H e  3 o 6 o b h - 
3 a jia  ch  npHHHHHTH a o  óyAOBH C y A y  o a - 
HOp330BHM  33CHJIKOM B KBOT1 2500 K.

C n o p o  M iH ic T e p c T B O  C K a p ó y  3 ro A H T b  
c h  H a  ó y A O B y  C y A y  H a 3 ra A a H iM  r p y H T i ,  
3 ic T a H y T b  B iiro T O B Jie H i i i .h h h h  i K o m T O p H c n  
óy A O B H . C n p a B a  OT>Ke c n o p o  y K u m c H o io  
ó y T H  H e M ox<e.

Ha iH T epnejiH nH K ) n a H a  n o c j i a  ,H ,p a  
KypoBAH i TOBapHiiiiB, BHeceHy Ha 3 a c iA a -

698
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W ysokoho Sojmu dnia 1. żowtnia 1909! 
w sprawi mnymoho łechkoważenia rusko - 1  

ho jazyka Starostwom w Dołyni, maju 
cześt’ widpowisty, szczo śliduje:

Piśla perewedenoho dochodzenia, ck. 
Starostwo w Dołyni użyło dijsno o odnim 
pyśmi zwernenim do Wydiłu Towarystwa 
„Proświta" w Mizuny newłastywo jazyka 
polskohy misto ruskoho, szco Starostwu 
widpowidno wytkneno.

Starostwo wykazało odnak predłoże- 
niem referatiw rozłycznych dił, szczo wpro- 
czim w widnosynach z ruskymy storonamy 
posłuhuje sia zawsihdy jazykom ruskym.

Na interpelacyju posła Dra Łewyc- 
koho i towarysziw w sprawi mnymoho 
bezprawnoho nepryznahia arendy polowa­
nia hromadskoho w Rakiwcy, Iwanowy 
Maciakowy, pomymo szczo tojże pry li- 
cytacyi ofiruwaw najwysszyj czynsz aren- 
dnyj, maju czest’ widpowisty:

Powysszyj zakid ne maje uzasadne- 
nia, poneże rezolucja c. k. Starostwa u 
Lwowi z dnia 17. weresnia 1909, Cz. 
36002 kotroju widmowłeno Iwanowy Ma­
ciakowy pryznania arendy polowania hro­
madskoho w Rakiwcy (pomymo szczo pry 
licytacyi ofiruwaw najwysszyj czynsz aren- 
dnyj) i zarjadżeno ponowne wyarendowa- 
nie toho polowania w dorozi licytacji, zi- 
stała zatwerdżena riszeniem c. k. Namis- 
nyctwa z dnia 23. żowtnia 1909, Cz. XVI. 
3120/22 i reskryptom c. k. Ministerstwa 
rilnyctwa z dnia 30. czerwnia 1910, Cz. 
21714/531, jako uzasadnena w postano- 
wach §. 15. zhladno 85 zakona łoweckoho 
z dnia 5. marta 1897 W. z. kr. Cz. 71 dla 
nedostatku osobystych kwalifikacyj.

Na interpelacyju pana posła Kurow- 
cia i tow. wnesenu do c. k. Prawytelstwa 
na zasidaniu Wysokoho Sojmu z dnia 4. 
lutoho 1910 w sprawi nadużyt’ c. k. Za- 
rjadu lisiw i dibr derżawnych w Łopjanci 
zapodijanych czerez nrnymo bezprawne 
zderżanie wydania selanynowy Stefanowy 
Maznyczci z Hrabowa zakupłenoho derewa 
i narażenia jeho czerez se na znaczni szko­
dy maju cześt’ widpowisty, szczo śliduje:

Na pidstawi dozwołu c. k. Hałyckoi 
Dyrekcyi lisiw i dibr derżawnych. z 12. 
sicznia 1909, Cz. 23569 prodaw c. k Za- 
rjad lisiw i dibr derżawnych w Łopjanci 
selanynowy Stefanowy Maznyczci z Hra­
bowa koło 30 metr.3 derewa na widbudo- 
wanie zhoriłych budynkiw, zarjadzujuczy 
nacichowanie pryznaczenoho na siu cii 
derewa.

Po wyrubaniu skonstatuwaw powys­
szyj Zarjad, szczo Maznyczka misto 30
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hk> B n c o K o ro  C ou M y  a h h  1 jk o b th h  1909 11 
MHHMoro jierKOBa>KeHH p y c K o ro  H3HKa C ts -  ] j' 
pOCTBOM B XI,OJIHHl MaK) UeCTb BiflnOBiCTU, f
mo Oilnye:

nicjm nepeBeAeHoro AOxoA>KeHH, uk f 
CTanocTBO b /(oahui yjKH.no /hncno b OA" ! 
HiM nHCbMi 3BepHeHiM ao Bhaiay ToBapH- |  
ctb3 „ripocbBiTa" b Mi3yHH neB.nacTHBO < 
H3HKa nojfbCKoro MicTO pycKoro, mo CTa- i  
pocTBy BiAnoBiAHO bhtkhcho.

CTapocTBO BHi<a3aAO OAH3K npeAAO- 
jkchgm perjrepaTiB po3ahuhhx a‘ia, mo Bnpo- 
uiM B BiAHOCHHaX 3 pyCKHMH CT0p0H3MH ] 
nocayrye ch 3aBCirAH h3hkom pycKHM.

H a iHTepneAjmmo nocAa J lpa JleBHu- I 
Koro i TOBapHiniB b cnpaBi M H H M o r o  6e3- 
npaBHoro HenpH3H3HH apeHAH noAbOBami 
rpoMaACKoro b PaniBim , Ib3HOBh Maum<o- ] 
BH, nOMHMO m o TOHłKe npH AlUHTaUHl 0(J)i- 
pyBaB H3HBHCJKHH UHHm apeHAHHH, MajO I 
necTb BiAnoBicTH:

noBHCJKHH 3aniA He Mae y3acaAneHH, 
noHe>Ke pe30Jirou,HH u.k. CTapocTBa y JlbBO- 
Bi 3 ahh 17. BepecHH 1909 M. 36002. ko- 
TpOK) BiAMOBAeHO IB3H0BH MaUHKOBH npH- 
3H3HH apeHAH nOAbOB3HH rpOM3ACKOrO B 
PaniBUH (nOMHMO mo npn AiuHTaum ocjni- | 
pyBaB HaiiBHcmHH MHHm apeHAapHHft) i j 
3apHAx<eHO noHOBne BHapeHAOBaHe Toro 
nojibOBaHH b Aopo3'i JiiuHTauHl, 3icTajia 3a- 
TBepAA<eHa pimeHGM uk. HaMicTHHUTBa 3  i 
Ahh 23. jkobthh 1909 H. XVI. 3120/22 i 
pecKpnnTOM uk. MimcTepcTBa pi.nbHHUTBa 
3  ahh 30 uepBim 1910 H. 21714/531, hko 
y3acaAHeHa b nocTaHOBax §. 15 3rAHAHO 
85 3aKOHa AOBeuKoro 3ahh 5. MapTa 1897 
B. 3. Kp. M. 71. aah HeAOCTaTKy ocoóhc- 
thx  KBaAicjriKauHH.

Ha iHTepnejiHUHio n. nocaa KypoBusr 
i TOBapumiB, BHeceHy ao uk. npaBHTeAbCTBa 
Ha 3aci'AaHio BncoKoro CoiłMy 3 ahh 4. 
AiOToro 1910 b cnpaBi HaAy>KHTb uk. 3a- 
pHAy AiciB i Ai6p Aep>KaBHHx b JlonHHui 
3anoA‘iHHHx uepe3 mhhmo 6e3npaBHe 3Aep- 
JK3HG BHA3HH CeAHHHHOBH CTê JaHOBH Ma- 
3HH4U1 3 ŁpaboBa 3aKynAeHO.ro AepeBa i 
HapajKeHH ero uepe3 ce Ha 3HauHi mKOAH, 
Maro uecTb BiAnoBicra, mo cni/iye :

Ha niACTaBi A03BOAy uk. raAHUKOi 
ilupcKuni AiciB i Ai6p Aepa<aBHHX 3 12. 
cirniH 1909 LI. 23569. npoAaB uk. 3ap«A  
AiciB i Ai6p AepJK3BHHX b JIonHHui ceAH- 
hobh CTerjjaHOBH Ma3HHuu'i 3 ŁpaboBa ko- 
ao 30m3 AepeBa Ha BiAÓyAOBaHe 3ropiAHX 
óyAHHKin, 3apriA>KyK)HH Hau'ixoBaH6 npu- 
3HaueHoro Ha cio uiAb AepeBa.

n o  B H py6 aHK) CKOHCTHTyB3B nOBHC-
mufl 3ap«A, mo Ma3HHHKa MicTO 30 bh-
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wyrubaw 60 metr.3 derewa, a prowirywszy 
zarazom, szczo znaky mołotka manipula- 
cyjnoho powidrubowano z- pniw cichowa- 
nych i poprylipiuwano jich na pniach ne- 
ocichowanych, strymaw w ydanie derewa 
Maznyczci w naślidok nasuwajuczoho sia 
pidozrinia obm aństwa i spryczynyw do­
chodzenie sudowo-karne.

D ochodżenie se perewedene c. k. Su- 
dom powitowym  w D ołyni a ukinczene w 
hrudny 1909 wykazało wprawdi sam fakt 
pidrobłenia cichiwky, dla braku odnak do- 
kazu w yny zderżała sia c. k. Prokuratorya 
derżawna w Stryju w że wid dalszoho po- 
tiahania M aznyczky w  naślidok czoho dal­
sze dochodżenie zastanow łeno.

Zi zhladu na pow ysszyj, szczo do 
w yny widm ownyj w yślid  dochodzenia, w y­
dano Maznyczci zakupłene derewo, znyża- 
juczy jom u zarozom o 15°/0 cinu taryfowu, 
jaku perwisno maw złożyty.

Na interpelacyju w nesenu w lutim  
s. r. czerez posła p. Antona Starucha i tow  
do c. k. Prawytelstwa w  sprawi m nyinoho  
złoho stanu dorohy strategicznoji bały- 
horodzkoji maju cżest’ w idpow isty na pid- 
stawi w yślidu dochodzeń i zwitu w idnos- 
noho okruha budiwnyczoho jak śliduje:

Stan strategicznoji dorohy t. z. bały- 
horodzkoji prowadiaczoji wid Liska czerez 
Hocziw, Cisnu i Roztoky do hranyci uhor- 
skoji je ciłkowyto widpowidnyj i c. k. Za- 
rjad dorih derżawnych dbaje o jeji kon- 
serwacyju i utrymanie w stani zdatnim dla 
ruchu, zarjadżujuczy szczo riczno, jak na 
inszych tom uż Zarjadowy piddanych do- 
rohach należyte wyszutrowanie.

Riwnoż naprawu zhladno perebudowu  
objektiw dorohowych, o skilko zachodyt’ 
toho potreba, dowerszuje c. k. Zarjad do- 
rohowyj w toj sposib, szczoby ne tamu- 
waty swobidnoji komunikacyji

Hirszyj stan toji dorohy na neznacz- 
nych prostorach a im enno koło Hoczwy  
i m eży km 40 a 45 koło Cisny spow odo- 
wanyj konfiguracyjeju terenu zhladno ne- 
zwykłoju frekwencyjeju ładunkiw tiaharo- 
wych na tim prostori.

Na interpelacju posła Makucha i tow. 
w sprawi reklamacji w ojskowoji Marka 
W olskoho maju czest’ w idpow isty, szczo 
c. k. Starostwo w Sambori połahodyło tuju 
reklamacju merytoryczno wydajuczy pid 
dnem 21. marta 1910, Cz. 9168 zadla bra­
ku zakonnych wym ohiw  połekszy z §. 34. 
u- w. widm ownu rezolucju reklamujuczij 
matery Tatjanni 1-° W olskij, 2-° Szczepan- 
kewycz, zameszkałyj w  Kupnowyczach, pow. 
Rudky.

pyćaB 60ms gepeBa, a npoBipnBmn 3apa- 
30M, Igo 3H3KH MOJIOTKa MaHinyjIHUHHHOrO 
noBigpyćyBano 3 nm'B u'ixoBaHHX i noripn- 
jinuiroBaHO i'x Ha nHHX Heou'ixoBanHX, crpn- 
M3B BHgaHG gCpCBa Ma3HHHUl B HaCJIlgOK 
HacyBaroHoro ch nig03piHH oĆMaHbCTBa 

cnpnuHHHB goxog>KCHe cygOBO-napne.

Jfoxo/i>KeH6 ce nepeiiegcne hk. Cy- 
gOM noBiTOBHM b / I ojihhi a yniHneHe b rpy- 
gHH 1909 BHK33ajio BnpaBgi' caM ijiaKT 
nigpoćJieHH iuxiBKH, g.nn ćpany ognan go -  
na3y bhhh 3gep>Ka^a ch uk. FIpHKypaTO- 
pHH gepx<aBHa b Ctphio bjkc Big gajibmoro 
noTHraHH Ma3HHnKH, b Hac/iigon noro 
gajibme goxog>KeHG sacraHOB.neHO.

3 i 3rjingy Ha noBHcmnH, igo go  bhhh 
BigMOBHH BHCJIlg gOXOg>KeHH, BHgaHO Ma- 
3HHngi' 3aKynjieHe gepeBO, 3HH>kaK)MH fioMy 
3apa30M o 15°/0 urny TapncjiOBy, nny nep- 
BiCHO M3B 3JIOJKHTH.

Ha iHTepnejiHgHK) BHeceHy b JiiOTiM cp. 
nepe3 nocna n. AHTOHa CTapyxa i tob. g o  
uk. npaBHTejibCTBa b cnpaBi MHHMoro 3Jioro 
CTaHy gop ora  crpaTerinHOi ćajinropogCKOi, 
Maro necTb BignoBicTH Ha nigcTaBi BHcmgy 
goxog>neHb i 3BiTy BigHOCHoro onpyra ćy-  
giBHHnoro, hk cmgyG:

CnaH ci paTerimioi goporn t .  3. óa/iu- 
ropogCKOf, npoBagHnoi Big Jlicna nepe3 
T0’iiB, U,i'cHy i Po3tokh g o  rpaHHui' yrop- 
CKOl G U1JIKOBHTO BignOBigHHH i uk. 3a- 
png gop ir  gepjK3BHHX g ća e  o ei KOHcepBa- 
UHIO i yTpHMBHG B CTaHl 3gaTHiM gJIH py- 
xy, 3apHgJKyiOHH mOpiHHO, HK Ha HHbLUHX 
TOMy>K 3apHgOBH niggaHHx goporax Hajie- 
>KHTe BHmyTpOBaHG.

PiBHom nanpaBy 3rjiHgH0 nepećygOBy 
OĆGKTiB gOpOrOBHX, O CKUIbKO 3aXOgHTb 
Toro noTpeća, gOBepmyc uk. 3apng gopo- 
rOBHH B TOH CnOCiĆ, IUOĆH He TaMyB3TH 
CBOĆigHOi' KOMyHlKaUHl.

r t p m H H  CT3H TOl goporu  Ha HC3HaiI- 
hhx npocTopax, a iMeHHo kojio Tohbh i 
Me>KH km. 40 a 45 kojio IJficHH cnoBogo- 
BaHHH g KoiujiirypauHGK) TepeHy, 3rgngHO 
He3BHKJioio (jjpeKBenuHio gagyHKiB THra- 
pOBHX Ha TiM npOCTOpi.

Ha iHTepnejiHgHio nocga Manyxa i 
tob. b cnpaBi pcKJiHMauni BiHCKOBOi' Mapna 
BojibCKoro, Maio necTb BignoBic™, mo uk. 
C/rapocTBO b CaMĆopi no.Tarogn.no Tyro 
peKJIHMaUHIO MepHTOpHHHO, BHgaiouH nig  
gHeM 21. MapTa 1910 H. 9168 3agJiH ćp a­
ny 33KOHHHX BHMOHB nOJieKHJH 3 § 34. y. 
b. BigMOBHy pe30JiK>uHio peKJiHMyiouiH Ma- 
Tepn TaTHHHi' 1-° BojibCKHH, 2-° IUenaH- 
KeBHn, 3aMeim<a.niH b KynHOBnnax, uob. 
PygKH.
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Riszenie se Starostwa sambirskoho 
stało sia wże prawosylne.

Na wnesenu na zasidaniu Wysokoho 
Sojmu dnia 3. żowtnia seho roku) interpe- 
lacyju posła Kurowcia i tow. w sprawi po- 
witowoji Kasy chorych w Kałuszy maju 
czest’ widpowisty:

Rozporiadżeniem z 21. wereśnia 1909 
Cz. 24583 rozwiązało c. k Starostwo w 
Kałuszy zarjad powitowoji Kasy chorych 
w Kałuszy z pryczyny neprawylnoji hos- 
podarky stwerdżenoji Wydiłom nadzyraju- 
czym pry szkontrum kasy.

Neprawylnosty si dały nawit’ pry- 
czynu do wdorożenia dochodzeń sudowo- 
karnych proty predsidatela zarjadu Stany- 
sława Piaseckoho, kotri, chotiaj zistały za- 
stanowłeni, to odnakoż wyślid ich osnowaw 
wkroczenie własty nadzyrajuczoji na osno- 
wi § 20 zakona o kasach chorych w ci- 
ły pereprowadżenia sanacyi tych anormal­
nych widnosyn. .

Riwnoczasno z rozwiązaniem organiw 
Kasy, powiryło Starostwo w Kałuszy za- 
riad tymczasowyj jeji spraw sekretarowy 
powitowomu lwanowy Tokarowy wraz zi 
zborom muźiw dowirja.

Szczo tymczasowyj zarjad Kasy cho­
rych spowniaje swoji obowiazky z korys- 
tyju dla toji instytucyji świdczyt opinia 
Sojuza powitowych Kas chorych w okruzi 
ubezpeczenia robitnykiw wid wypadkiw y 
Lwowi z 8. czerwnia 1910 Cz 77679, ko- 
tryj to Sojuz zajawyw sia za łyszeniem 
zawidatelstwa Kasy chorych w Kałuszy w 
rukach teperisznoho komisaria prawytelst- 
wennoho sekretaria powitowoho Tokara, a 
to czerez czas możływo jak najdowszyj, 
uważajuczy to za wkazane i koneczne dla 
ciłkowytoji sanacyji widnosyn Kasy.

Operajuczy sia na tij opiniji pozwo- 
łyło c. k. Namisnyctwo reskryptom z 17. 
weresnia 1910 Cz. 15 b-143/9 na połysze- 
nie administracyji Kasy w rukach tepe­
risznoho jeji komisara do kińcia seho roku 
poruczajuczy, szczoby po upływi toho re- 
czyncia wziaw pid rozwahu sprawu wid- 
dania Kasy znowa w ruky organiw auto­
nomicznych.

Marszałek. P. Bojko zarządał głosu przed porządkiem dziennym. Udzielam 
mu głosu.

P. Bojko. Wysoka Izbo!
Stronnictwo nasze przybyło na obecną sesyę z tern przekonaniem, że wszystkie 

stronniciwa uznały konieczność przeprowadzenia już w tej sesyi nowej reformy 
wyborczej

My ze swojej strony uznając tę konieczność a także uznając i to, że reforma wy­
borcza do sejmu może się udać tylko kompromisowo, poczyniliśmy pewne nawet da­
leko idące ustępstwa. Gdy mimo to reforma wyborcza wskutek uporu pp. konserwa­
tystów przewleka się i nie może dojść do skutku.— (Głosy. Oho! Oho!) gdy pomimo

PimeHG ce  CTapocraa caMÓipcKoro 
CTa.no ca B>Ke npaBOcmibHe.

H a BHeceHy na 3aci'AaHio B nconoro  
CofiMy ahh 3 >kobthh cero  p ony. iHTepne- 
jihuhk) nocna K ypoBua i tob . b cnpaBi no- 
BiTOBOi Kacu x o p n x  b K anym u, Maro uecTb
BU U IG BiCTH ; _

Po3nopn^>KeH6M 3 21 BepecHa 1909 
M. 24583 po3BH3ajio uk. CrapocTBO b Ka- 
Jiyiuu 3 npuuuHH HenpaBHJibHOi rocno^ap-
KH CTBepA>KCHO'i B HAIKOM H3A3UpaiOlIHM 
npu mKOHTpyM Kacu.

HenpaBUJibHOCTU ci Aanu HaBiTb npu- 
UHHy AO BAOpO>KeUH AOXOA>KeHb CyAOBO- 
KapHux npoTH npeACiAaTejiH 3apaAy Cra- 
HHCJiaBa flaceuK oro, KOTpi, xothu 3icraJiH 
3acTaHOBJieHi, t o  oah3ko}k bucjua Tx ocho- 
ByB3B BKpOUeHG BJI3CTH HaA3upaK)uoi Ha 
ocHOBi §. 20 3ai<OHa o xacax xop u x  b u'uih 
nepenpoBaA>KeHH caHauui th x  aHopMajib- 
HHX BiAHOCHH.

PiBHOuacHo 3 po3B«3aH6M opraHiB 
Kacu, noBipuno CTapocTBO b Kanym u 3a- 
paA THMuacoBHu gi cnpaB cenpeTapoBU no- 
BiTOBOMy IB3H0BH TOKapOBH Bpa3 3i 3ÓO- 
pOM MyadB AOBipH.

111,0 THMuacoBHH 3 a p a A  K a cu  x o p u x  
CnOBHHG CBOf OÓOBH3KH 3 KOpHCTHJO AAH 
to !  iHCTHTyuu!, cbBiAUHTb o n in ia  Coro3a 
noB iT O B ux K a c  x o p u x  b OKpy3i o ó e 3 n e u e H a  
pOÓiTHHKiB BiA BUnaAKiB y  JlbBOBi 3 8 .
uepBHH 1910 M. 77679, KOTpmi to  Cok)3
33HBHB CH 3a JlHUieHGM 3aBiAaTejibCTBa 
Kacu x op u x  b Kajiymu b p yxax  Tenepiin- 
Horo KoMicapa npaBHTejibCTBeHHoro ce-  
upeTapa noBiTOBoro T ouapa, a to  uepe3  
uac MOJKJIHBO HK HaHAOBIHHH, yBaararoau 
t o  3a BKa3aHe i KOHeuHe A-na ubiKOBUToi 
caHauui bIahochh Kacu.

Onuparouu ca Ha Tift onimi no3BOJiu- 
jio uk. HaMicHHUTBO pecupunTOM 3 17 Be- 
pecHa 1910 H. 15 6— 143/9 Ha nojiuuieHG 
aAMiHiCTpauui Kacu b pyuax Tenepiumoro 
Gi KoMicapa a o  Kmua cero pony nopyaa- 
rouH, iuoóu no ynjiHBi to to  peuuHua B3aB 
niA po3Bary cnpaBy BiAAaHH Kacu 3HOBa 
B pyKH OpraHiB aBTOHOMiHHHX.



tego, że czas jest na to, odracza się tę sprawę np. teraz na 3 dni, oświadczam imie­
niem klubu ludowego, że z tego stanowiska pp. konserwatystów wyciągniemy kon- 
sekwencye co do naszej polityki tak w tej Izbie jak i poza Izbą.

P. Wasung. Proszę o głos przed przystąpieniem do porządku dziennego.
Marszałek. Głos ma p. Wasung.
P. Wasung. Wysoka Izbo!
Zwracam się z prośbą do JE. Marszałka, by zechciał łaskawie zwrócić uwagę p. 

komisarza rządowego, że od r. 1908 nie odpowiada Rada szkolna krajowa na inter- 
pelacyę wniesioną w sprawie kwaterowego dla nauczycielek.

Oprócz posłów z klubu ludowego podpisały tę interpelacyę lewica i oba kluby 
ruskie.

Rzecz chyba jest poważna, interpelacya ta porusza sprawę ogólniejszej natury, 
chodzi o interpretacyę ustawy, zatem sądzę, że na tę interpelacyę powinne nareszcie 
już nastąpić odpowiedzi ze strony szan. p. komisarza rządowego.

Marszałek. Zamierzam przed przystąpieniem do porządku dziennego otworzyć 
rozprawę nad wnioskiem nagłym p. Lea i tow. w sprawie drożyzny.

Celem uzasadnienia nagłości ma głos p. Leo.
P. Leo. Wysoki Sejm ie!
Już przy rozprawie nad wnioskiem nagłym p. Stapińskiego zażądałem przydzie­

lenia tego wniosku osobnej kormsyi, którą przywiduje wniosek nagły lewicy, t. j. ko- 
misyi dla obmyślenia środków zaradczych z powodu klęski drożyżny.

Żałujemy bardzo, że Wysoki Sejm nie przychylił się do naszego wniosku, albo­
wiem jestem przekonany, że i ta sprawa poruszona w niosku nagłym p. Stapińskiego 
a następnie w wniosku ks. Czartoryskiego musi z natury rzeczy być przedmiotem 
obrad komisyi drożyźnianej.

Parlament austryacki już przed rokiem wybrał komisyę dla obmyślenia środków 
zaradczych przeciw drożyźnie. Komisya ta obraduje i wybrała dwa subkomitety, jeden 
dla obmyślenia środków zaradczych przeciwku drożyźnie mieszkaniowej, który juz 
opracował wniosek bardzo doniosły, t. j. utworzenia funduszu dla popierania budowy 
tanich mieszkań, drugi subkomitet jeszcze z wnioskiem w tej sprawie' nie wystąpił, 
ale odbył już szereg posiedzeń. Jest rzeczą pewną, że akcya obydwóch komitetów 
wyda pożądane rezultaty.

Nie chciałbym, ażeby Sejm krajowy u nas, gdzie klęska drożyzny występuje 
z taką siłą i dotyka najszerszych warstw ludności, dał się wyprzedzić parlamentowi 
centralnemu.

Drożyzna jest zjawiskiem, które wszyscy obserwujemy i które wszyscy dotkliwie 
odczuwamy. Nawet t. zw. stan średni a 'więc ludzie średnio zamożni już dziś czują, 
że ich budżety domowe wskutek panującej a wzrastającej z roku na rok drożyzny 
mieszkań są zagrożone.

Drożyzna występuje u nas jako drożyzna artykułów żywności, jako drożyzna 
odzieży mieszkań, materyałów służących do produkcyi różnych dóbr, jednem słowem 
występuje jako zjawisko, które staje się coraz groźniejszem, bo ogarnia coraz szersze 
kręgi.

Wiadomo ze statystyki cen targowych, że artykuły najkonieczniejsze codziennej 
konsumcyi, jak pieczywo, mleko, mięso, jaja, masło, jednem słowem wszystko co sta­
nowi głów ny pokarm człowieka, od lat mniej więcej 6—7 podrożały o 50 a nawet 
i o 100° 0. Jeżeli litr mleka koszto» al lat temu 10 w Krakowie i w innych miastach 
10— 12 hal. a dziś kosztuje dwa razy tyle, jeżeli wydatek na mieszkanie najuboższej 
rodziny poszedł w górę o zwyż 100°/o od lat 10, bo cena 2 pokoi, która wynosiła 
dawniej około 500 K, dziś dochodzi do 1000 K a cena mieszkania z 3 pokoi z 600 
do 700 K podskoczyła na 1500— 1600 K. — to są te zjawiska tak groźne i tak nie­
pokojące, tak wstrząsające gospodarczą równowagą miljona rodzin, które są zmuszone 
ponosić wydatki na te cele, że jest poprostu pierwszym obowiązkiem reprezentacyi 
tego kraju tak, jak to uczyniły inne parlamenty, tą sprawą nader gruntownie i wszech­
stronnie się zająć.

Nie będę dziś mówił długo i szeroko o przyczynach drożyzny. Te przyczyny wy­
wołały już całą literaturę, rozmaici ekonomiści prawodawcy zastanawiali się już od 
dłuższego czasu nad tern, jakie przyczyny wywołały to groźne zjawisko socyalne. Nie 
będę więc mówił o tern szeroko, ale bodaj kilkoma słowy wskażę na te przyczyny,
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które najbardziej biją w oczy, i które wymagają sanacyi, wymagają działania bardzo 
szybkiego i bardzo energicznego ciał prawodawczych.

System polityki handlowo celnej państwa austryackiego jest niezawodnie jedną 
z głównych przyczyn, dlaczego państwo to, otoczone wysokim murem ceł ochronnych 
i wyzyskiwane przez rozmaite zjednoczenia i kartele różnego rodzaju jest wydane nie­
jako na łup tych wszystkich, którzy zdołali wysokie ceny narzucić targom, więc kon­
sumentom, mieszkańcom i w ten sposób w obrębie państwa osiągnąć dochody, które 
są zarazem klęską najszerszych warstw ludności.

Obok tego musimy wskazać na niedostateczność produkcyi. Produkcya w kraju 
naszym artykułów żywności, produkcya domów mieszkalnych nie stoi na wysokości 
zadania, nie poszła w ślad za potrzebą konsumcyi, za wzrostem ludnności.

Dotyczy to niemal wszystkich dziedzin produkcyi: rolniczej, hodowlanej i prze­
mysłowej.

I cóż widzimy ?
Oto, że kiedy wydajność pracy ludzkiej w innych państwach, a nawet w innych 

krajach koronnych tej monarchii wskutek zastosowania lepszej metody produkcyi, 
wprowadzenia asocyacyj, użycia maszyn udoskonalonych, użycia kapitałów w odpo­
wiednim stosunku na cele produkcyjne — niezmiernie się podniosła, to u nas ta wy­
dajność jest o wiele niższą, jest niewystarczającą.

I wskutek tego znowu brak nam tych wszystkich środków, o których wspomnia­
łem, środków dostarczanych przez produkcyę w stanie ilościowo dostatecznym, jako­
ściowo dobrym i po cenach odpowiadających rzeczywistej wartości i zdolności kon- 
sumcyjnej ludności.

To, co słyszeliśmy z ust posła Stapińskiego przed tygodniem, że rolnictwo i chów 
bydła nisko stoi i ten zwrot, że zwrócono się do nas, jako zastępców miast z uwagą, 
że należy wskazać środki do podniesienia produkcyi — to najlepszy dowód, że sfery 
bezpośrednio interesowane, producenci, zdają sobie sprawę z tego, że produkcya jest 
niewystarczająca, technicznie niewykształconą, ilościowo za mało wydajną.

Otóż konsnmenci mają prawo żądać, ażeby akcya na polu produkcyi prowadzoną 
była skuteczniej, szybciej, i ażeby rezultaty tej akcyi dały się odczuć tym, którzy są 
odbiorcami towarów — konsumentom.

Niedawno odbyła się w Wydziale krajowym ankieta w sprawie podniesienia prze­
mysłu budowlanego.

Ankieta ta, nieco spóźniona, bo zwołana dopiero w 6 czy 7 miesięcy po uchwa­
leniu Sejmu, wydała zadziwiający rezultat.

Oto skonstatowano zgodnie i to z ust najbardziej powołanych, fachowych człon­
ków ankiety, że przemysł budowlany pozostał u nas, w porównianiu do prze­
mysłu tego w państwach innych i nawet w innych krajach monarchii w tyle tak, że 
koszt produkcyi mieszkań wynosi co najmniej */4 albo 1/3 część więcej, aniżeli w pro- 
wincyach zachodnio-austryackich.

Jest to fakt tak doniosłego socyalnego znaczenia, że on sam powinien dać po­
wód do działania wszystkich czynników publicznych i wszystkich interesowanych bez­
pośrednio — iżby, skonstatowawszy to zło, jak najprędzej przystąpiły do działania, 
któreby to zło usunęło, albo choć przynajmniej w części złagodziło.

Bo cóż może być gorszego jak taka drożyzna tego najkonieczniejszego środka 
i warunku egzystencyi ludzkiej: — mieszkania ?

Wszak życie rodziny, stan moralny, wychowanie dzieci, w następstwie stan fi­
zyczny i moralny całej ludności zależy od tego, jakie są mieszkania, czy są dobre
i tanie, czy są drogie i niedobre, czy są dla wszystkich warstw ludności przystępne.

Otóż faktem jest, że u nas mieszkania są drogie i złe, a objaw ten powinien
wywołać ruch, zmierzający do polepszenia stosunków zapomocą środków administra- 
cyi publicznej, socyalnej i tych wszystkich ludzi, którzy jako zawodowi, fachowi, mogą 
dla kraju i społeczeństwa wiele zdziałać.

Jestem pewny, że wnioski, które uchwaliła ankieta, będą dla Wydziału krajowego 
materyałem i wskazówkami, które pobudzą Wydział krajowy do postawienia Sejmowi 
pewnych konkretnych wniosków, i do rozpoczęcia akcyi, mającej na celu reformę 
w dziedzinie przemysłu budowlanego w naszym kraju.

Tak samo, o ile chodzi o aprowizaćyę miast, słyszy się ustawicznie, że zarządy
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gminne powinne zająć się aprowizacyą miast. Jest to poniekąd słusznem, ale jest i je- 
dnostronnem.

Bo zarządy'gminne chcąc spełnić ten obowiązek w całei pełni i skutecznie, mu­
szą mieć do tego środki, muszą mieć ku temu sposoby. Muszą starać się o kontakt 
z producentami i muszą żądać, ażeby konsumcya produkcyi była w odpowiedni spo­
sób zorganizowaną i tak, ażeby siła wytwórcza ciągle się podnosiła, ażeby nie napo­
tykała na nieprzezwyciężone przeszkody i trudności wskutek tego, że produkcya nie 
jest ilościowo dostateczną i jakościowo zbyt drogą.

Mimo starań i usiłowań ze strony zarządów gmin miejskich, mimo że utworzono 
targowice sprzedaży taniego mięsa, mimo, że zbudowano chłodzarnie — rezultaty dla 
ludności miejskiej nie są wystarczające i nie są zadowalniająch.

Przeciwnie widzimy, że gdzieindziej producenci tych artykułów to jest sfery rol­
nicze zarówno hodowlani jak i producenci warzyw, owoców etc. przez związanie się 
w spółki ułatwiają reprezentantom miast, administracyom, miejskim stowarzyszeniom 
konsumcyjnym w miastach nabywanie pó cenach tanich tak, że aprowizacya odbywa 
się tam z największą łatwością.

Dalej chodzi mi o to, ażeby Wydział krajowy zajął się sprawą wogóle tworzenia 
assocyacyi ekonomicznej w naszym kraju w szerszym zakresie.

Dziwnem jest mianowicie zjawisko, że na polu produkcyi takiem, jak n. p. mle­
czarstwo, chów bydła i t. d. u nas w stosunku do najbliższych nawet krajów tak mało 
tworzy się assocyacyi, tak słaby jest ruch współdzielczy na polu tworzenia spółek kon- 
sumcyjnych, podczas gdy w innych dużych miastach spółki konsumcyjne ogarniają 
szerokie koła ludności i mamy stowarzyszenia konsumcyjne liczące po kilkadziesiąt 
tysięcy członków, to u nas wskutek braku lepszej inicyatywy, wskutek braku fachowej 
porady i braku ułatwień kredytowych, spółki konsumpcyjne wcale się nie zawięzują, 
albo co gorsze zawiązują się niefachowo, bez kontroli, z niedostatecznym kapitałem 
i upadają w krótkim czasie, demoralizując całe społeczeństwo i wstrzymując innych 
od zakładania podobnych spółek, które gdzieindziej nadzwyczajne wydają rezultaty.

Nie będę tutaj wskazywał na olbrzymi obrót spółek kredytowych angielskich 
z ich kolosalnymi terrytoryami, tych wielkich fabryk z własnymi okrętami, któremi 
sprowadzają towary i t. d., ale mogę wskazać na spółki konsumcyjne krajów najbliż­
szych‘nam, na spółki niemieckie, czeskie, na spółki robotnicze nawet, to znaczy spółki 
tych warstw społecznych, które stosunkowo bardzo mało albo nic kapitału nie posia­
dają, a mimo to czysto robotnicze spółki konsumcyjne jak w Lipsku, Wiedniu na 
Ślązku i t. d., już wykazują doskonałe rezultaty, dając członkom swoim towary zna­
cznie tańsze, pod kontrolą sprowadzane, a więc co do jakości zupełnie inne, aniżeli 
nabywane w sklepikach, handlach i t. d.

Skutki drożyzny panującej już od dłuższego czasu są nadzwyczaj poważne i gro­
źne. Nie będę wskazywał na demonstracye, na pochody, na zgromadzenia, na arty­
kuły prasy itd., bo to są rzeczy dobrze wszystkim panom znane.

Ale fakt, że od pewnego czasu te zjawiska się mnożą, że w stolicy państwa od­
był się niedawno olbrzymi pochód demonstracyjny, gdzie widocznem było, że wystą­
piła na zewnątrz solidarność bijąca w oczy, solidarność wszystkich warstw, bo obok 
rzeszy robotników, widzieliśmy tam deputacye różnych stowarzyszeń, widzieliżmy po­
chód urzędników państwowych i komunalnych itd.

To jest rodzajem przestrogi, że stosunki już są groźne, ze nie można tej sprawy 
lekceważyć, że nie można przechodzić nad tern lekko do porządku dziennego.

Bo proszę panów, to co się w Wiedniu dzieje to oddziaływa na rząd centralny, 
na dwór i na parlament.

Niech panowie sobie przypomną, co wywołało reformę wyborczą do parlamentu, 
nie to co się dzieje na wsi albo w zapadłem mieście państwa, ale to co się dzieje 
w stolicy państwa.

Wystarczy urządzenie jednego pochodu demonstracyjnego przed parlamentem 
i burgiem, ażeby zmienić stanowisko rządu. Nie chciałbym, ażeby wogóle akcye rzą­
dowe były wypływem takich demonstracyjnych pochodów i pragnąłbym zapobiedz 
temu, ażeby ciała ustawodawcze i ci, którzy ponoszą odpowiedzialność za kierowni­
ctwo polityczne, patrzali okiem obojętnem na nędzę ludzi, ale ażeby starali się o to, 
ażeby polityka miała na oku nędzę wszystkich warstw, ażeby nie przybierała cechy 
jednostronnego popierania jednych na niekorzyść i sżkodę drugich. {Brawa).
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Stosunki wogóle są bardzo poważne, a niechciałbym, ażeby niezadowolenie, które 
jest najgorszym doradcą, bieda, ubóstwo, pauperyzm, ażeby ten był czynnikiem waż­
nym naszego życia publicznego.

Jeśli w innych krajach koronnych zdają sobie ludzie z tego sprawę, to w naszym 
biednym kraju, w naszej Galicyi powinniśmy sumiennie wszyscy razem z uczuciem 
solidarności, że tworzymy jedno społeczeństwo, z uczuciem miłości bliźniego wziąć 
się do rzeczy, ażeby zbadać wszechstronnie przyczyny tej klęski i ażeby omyśleć śro­
dki zaradcze. {Brawa i oklaski).

Marszałek. Zwracam uwagę Wysokiej Izby, że rozprawa jest tylko co do nagło­
ści wniosku.

Głos ma p. Adam.
P. Adam. Wysoki Sejmie!
Sprawa poruszona wnioskiem nagłym, motywowana przed chwilą przez p. Lea, 

jest sprawą ogólno-krajową, a jako taka jest niezmiernie nagłą, bo drożyzna, o któ- 
rejśmy tu trochę słyszeli doskwiera każdemu mieszkańcowi naszego kraju, a jeśli spe- 
cyalnie dotkliwie odczuwać się daje mieszkańcom miast, to nie jest ona sprawą wy­
łącznie miast dotyczącą.

Dla uzasadnienia nagłości pragnąłbym do tego, co powiedział p. Leo, powie­
dzieć słów parę dla zilustrowania tej drożyzny, jaka specyalnie odczuwać się daje 
w stosunkach miejskich. Bo żyjemy w tego rodzaju smutnych warunkach, że miasta 
nasze poza warstwą rzemieślniczą, która także nie opływa w dostatki, składają się 
przeważnie z rzesz urzędniczych i robotniczych, z rzesz ludzi skażanych na stałe po­
bory, a zatem odczuwających tern beleśniej drożyznę, wszystkiego co ich otacza.

Istotnie drożyzna staje się klęską społeczną, klęską nietylko miasta — jakkol­
wiek w pierwszym rzędzie — obchodzącą, ale klęską całego kraju.

U nas we Lwowie stosunki pogarszają się pod tym względem nietylko z roku 
na rok, nietylko z miesiąca na miesiąc, ale bez przesady, mówiąc już nawet z tygo­
dnia na tydzień z dnia na dzień; wszystko, czego człowiek do życia codziennego po­
trzebuje rośnie w cenie, począwszy od najniezbędniejszych artykułów żywności.

Mam tu pod ręką sporo dat, którymi mógłbym zilustrować to twierdzenie; wy­
kazać, że ono bynajmniej nie jest przesadne.

W tej chwili gdy chodzi o formalne uzasadnienie nagłości wniosku, tego nie 
czynię, nie chcąc wchodzić w szczegóły, a pragnę się tylko ogólnymi datami posłu­
giwać, aby nagłość naszego wnioski poprzeć.

Drożyzna mięsa dochodzi do niesłychanych w mieście rozmiarów. Rosło mięso 
w cenie zarówno w żywym towarze jak i w sztukach do konsumcyi przeznaczonych 
już od szeregu lat ostatnich, tak, że to co w mieście z cenami mięsa się dzieje, czego 
jesteśmy świadkami, to zdaje się prawie zdążać do tego, żeby miasta kompletnie wy­
głodzić, bo dziś ceny mięsa są już tego rodzaju, że jako tako sytuowani ludzie n. p. 
średnio sytuowani urzędnicy nie mogą sobie pozwolić, ażeby bodaj raz na tydzień 
wyżywić mięsem swoją rodzinę.

Przyczyny drożyzny specyalnie artykułów żywności są rozmaite i środki zarad­
cze muszą być rozmaite.

Wszystkie czynniki pybliczne odpowiedzialne za stosunki społeczne i gospodar­
cze w kraju i w mieście tu do współdziałania są powołane.

Powinna robić gmina to, co do niej należy, powinien robić kraj i państwo, co 
do nich należy. Gmina robi to co do niej należy i robi to nawet ponad swuje siły.

W gminie — mówię tu specyalnie o Lwowie — przed dwoma laty staraliśmy 
się zaradzić postępującej klęsce drożyzny, przez założenie jatek miejskich. Mamy obe­
cnie 7 takich jatek mięsnych, one miały być regulatorem cen mięsa w mieście i one 
to zadanie spełniały do ostatniej chwili bardzo skutecznie.

Najlepszem tego dowodem jest fakt, że przez założenie jatek miejskich i równo­
cześnie przez założenie biura pośrednictwa handlem bydła i tak zwanej kasy mięsnej, 
myśmy we Lwowie obniżyli od razu dość poważnie ceny mięsa praktykowane przez 
rzeżników; a jeszcze dziś mięso t. zw. prowincyonalne sprzedawane w jatkach miej­
skich jest o dwadzieścia parę halerzy tańsze od mięsa przez rzeżników sprzeda­
wanego.

Ażeby panom dać dowód, w jakich rozmiarach działalność tych jatek się przed­
stawia, pozwolę sobie wymienić cyfrę mięsa w ostatnich dwu latach sprzedanego.
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Sprzedaliśmy ogółem 365.000 kg. mięsa w jatkach miejskich a ponieważ nie 
sprzedawano więcej osobno jak 1 kg. przeto można powiedzieć, że sprzedaliśmy
365.000 osobom czyli rodzinom mięso w jatkach miejskich po cenach możliwie przy­
stępnych.

Jatki więc zaopatrywały w najpotrzebniejsze środki wyżywienia przeważnie rodzi­
ny średniej zamożności i rodziny ubogie.

Jednakże dziś rzecz tak stanęła, że jatki miejskie przestały być skutecznym re­
gulatorem cen mięsa, bo z jednej strony cena żywego towaru od sierpnia tego roku 
podskoczyła tak wysoko, że nawet jatkom miejskim nie jest możliwe sprzedawać mię­
so po cenach takich, któreby były przystępne dla średnio zamożnej lub uboższej 
ludności miasta, a powtóre stoimy wobec daleko gorszej jeszcze groźby, mianowicie 
stoimy wobec braku bydła dowożonego do miasta, gdyż spęd bydła na targi miejskie 
w ostatnich tygodniach tak zmalał, że pomimowoli musi budzić niepokój o aprowiza- 
cyę miasta w tym kierunku na najbliższą przyszłość.

Inne artykuły żywności drożyzną swoją doskwierają ludności miast a specyalnie 
ludności miasta Lwowa także w sposób niesłychany.

Rozumiemy to doskonale, że gmina jako taka chociażby robiła niewiedzieć jakie 
wysiłki, sama nie jest w stanie złemu w dostatecznej mierze zaradzić, rozumiemy do­
skonale, że sama ludność interesowana powinna także współdziałać ale i ona już za­
czyna współdziałać.

Tworzą się nietylko wśród robotników, ale i wśród urzędników kreacye koope­
ratywne, tworzą się związki ekonomiczne, w najbliższej przyszłości powstanie we 
Lwowie już dziś bardzo dobrze przygotowany duży konsum najrozmaiszych artykułów 
żywności. Więc ludność o sobie myśli, ale ma prawo także żądać, ażeby pomy­
śleli o niej i razem z nią ci, którzy są za stosunki ekonomiczne i społeczne odpo­
wiedzialni t. zn. nietylko gmina, ale kraj i państwo.

A drożyzna mieszkaniowa?
Zilustrował ją  bardzo wymownie przed chwilą p. prezydent Leo.
Pozwólcie panowie, że parę słów jeszcze powiem znowu ze stosunków lwow­

skich, bo stosunki we Lwowie pod względem drożyzny mieszkań stały się już dziś 
wprost nieznośne i zatrważają po prostu każdego, kto zadaje sobie pytanie, co będzie 
za lat 2, 3 lub kilka, jeżeli stosunki dzisiejsze miałyby bez zmiany potrwać dalej.

Ceny mieszkań we Lwowie podskoczyły w czynszach w ostatnich 6 latach naj­
mniej o 50°/o a w ostatnich latach dziesięciu czy kilkunastu czynsze podniosły się 
o 100 i więcej procent.

Dziś czynsz najmu za jedną ubikacyę mieszkalną we Lwowie obraca się normal­
nie w 500—600 K, podczas gdy w innych miastach podobnych albo daleko większych, 
nie u nas w kraju, ale zagranicą n. p. w Niemczech niewyłączając Berlina, Drezna, 
Lipska, Monachium, czynsz za jedną ubikacyę waha się między i50—300 marek.

W Lipsku mieście, które ma przeszło pół miliona mieszkańców, mieszkanie 
złożone z czterech pokoi, urządzone w sposób nowoczesny, a więc z łazienkami, in- 
stalacyą elektryczną z możliwym komfortem wynosi około 900 marek, u nas cena tego 
rodzaju mieszkania nie dałaby się pomyśleć w dwa razy tak wysokiej cyfrze w ko­
ronach.

Tu u nas we Lwowie, mimo jak zdawałoby s ię — dużego ruchu budowlanego, jaki 
w ostatnich latach się rozwinął, mamy do czynienia z drożyzną mieszkań specyalną, 
bo obok innych ogólnie przyjętych przyczyn tej drożyzny, na które się składają jak 
wogóle gdzieindziej spekulacya gruntów, drożyzna artykułów budowlanych, drożyzna 
robotnika i może za mała wydatność tego robotnika w porównaniu z wydatnością ro­
botnika w innych krajach, u nas we Lwowie do tych przyczyn dołączają się jeszcze 
inne.

Mianowicie dołącza się do tego niesłychane obciążenie hipoteczne realności miej­
skich, następnie niezdrowa spekulacya w handlu domami a wreszcie najstraszniejsza 
rzecz, jaka może być w takiem dużem mieście, t. j. niewątpliwie stwierdzony brak 
mieszkań wogóle.

Obciążenie naszych realności jest anormalne, gdyż dochodzi z regóły do 2/3 
a w nowych domach do 3/4 części wartości domów.

Nieżdrowy handel domami, (nie wiem czy to się dzieje i po innych miastach,
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gdyż nie miałem sposobności badać tej sprawy gdzieindziej) staje się u nas wprost 
fenomenem, który zmusza do poważnego zastanawiania się.

We Lwowie mamy mniej więcej 5000 domów z cyfrą mieszkań około 43.000. 
Na podstawie dokładnych dat stwierdzono, że w 2 latach ostatnich t. j w 1908 i 1909 
roku 1304 domów zmieniło właścicieli, zmieniło właścicieli jednokrotnie, a były mię­
dzy niemi realności, które w tym okresie dwuletnim zmieniły właścicieli po 2 i 3 
razy.

Z okazyi ostatniego spisu mieszkań wolnych w maju 1909 obliczono, że w osta­
tnich 2 latach sprzedano tych 1300 domów za cenę około 60,000.000 K.

Jeżeli się zważy, że przedewszystkiem zarobił na tern rząd, bo zarobił miliony 
w należytościach przenośnych, jeżeli się zważy, że każdy sprzedający sprzedaje dom 
z zyskiem i że ten, który kupił dom, chce mieć z niego dochód i że musi prze­
walać na lokatorów tę zwiększoną cenę domu, za jaką go nabył, możemy sobie wy­
obrazić, do jakich stosunków dochodzą czynsze mieszkaniowe we Lwowie.

Podczas wspomnianego spisu mieszkań wolnych, który biuro statystyczne miej­
skie w maju tamtego roku przeprowadziło, pokazało się, że gdy na ogół na podsta­
wie normalnego naturalnego przyrostu ludności powinno być wolnych mieszkań około 
3°/o z jakimś jeszcze ułamkiem procentu i gdy w innych miastach ten procent mniej 
więcej do tej cyfry odsetkowej się zbliża, u nas we Lwowie mieszkań wolnych jest 
na ogół tylky 1'7%!

• A jeżeli się od tego potrąci ubikacye handlowe i przemysłowe, bo ten odsetek 
obejmował wszystkie ubikacye wolne, a nadto gdy potrącimy mieszkania ze względów 
sanitarnych nie odpowiednie do zamieszkania, należy stwierdzić, że we Lwowie jest 
zaledwie l°/o mieszkań wolnych, gdy wszędzie w innych miastach naturalny ten od­
setek jest znacznie wyższy.

Dla ilustracyi pozwolę sobie przytoczyć, ze w ostatnich 2 latach mieszkań wol­
nych było we Wiedniu 2-6°/o, w Berlinie 5'8°/o, w Kolonii 4'7°/o w innych miastach 
jak Wrocław, Drezno, Brema, Monachium 3°/o względnie 2°/o z czemś, podczas gdy we 
Lwowie mamy mieszkań wolnych zaledwie l°/o czyli innemi słowy, że mamy bardzo 
dotkliwy brak mieszkań, mamy z góry oznaczoną przyczynę wielkiej drożyzny mie­
szkaniowej, która nas trapi.

Pozwolę sobie zwrócić uwagę także i na to, że drożyzna mieszkaniowa odbija 
się w sposób niesłychanie ujemny na zdrowotności miasta, nie tylkq na jego zdrowo­
tności fizycznej, ale i na zdrowotności moralnej.

Dziś na 43.000 mieszkań, o których mówiłem, przeszło trzy czwarte a niemal 
cztery piąte części stanowią mieszkania jedno i dwuizbowe, które uboga a obecnie już 
i średnia warstwa mieszkańców zajmować musi, jedno i dwuizbowe mieszkania, w któ­
rych rodziny nieraz po kilka i kilkanaście osób tłoczyć się są zmuszone.

A że w takich warunkach zdrowotność miast musi bardzo cierpieć, że w takich 
warunkach najwięksi wrogowie ludzkości jak gruźlica i inne choroby zakaźne muszą 
mieć teren podatny, to chyba nie ulega wątpliwości, a wątpię, czy ktokolwiek znaj­
dzie się w tej Wysokiej Izbie, któryby śmiał twierdzić, że tego rodzaju objawy są dla 
kraju jako takiego obojętne, że nad tego rodzaju zjawiskami można spokojnie prze­
chodzić do porządku dziennego.

Nie chcę zajmować w tej chwili uwagi Wysokiej Izby datami i cyframi, któreby 
jeszcze dokładniej ilustrowały treść naszego wniosku nagłego domagającego się wy­
brania osobnej komisyi, któraby zbadała główne przyczyny drożyzny mieszkań i dro­
żyzny środków spożywczych i któraby podała takie środki zaradcze, aby temu wiel­
kiemu wrogowi, temu złu przeciwdziałać.

Zdaje mi się, że to, co powiedziałem, uzasadnia dostatecznie nagłość samej spra­
wy i dlatego proszę o przyjęcie nagłości tudzież o przyjęcie wniosku samego. {Brawa 
i oklaski).

P. Stefczyk. Proszę o głos.
Marszałek. P. Stefczyk ma głos.
P. Stefczyk. Wysoka Izbo!
Wniosek co do wyboru komisyi drożyżnianej popieramy ze swojej strony jak 

najusilniej, zawsze bowiem, gdy rozchodzi się o interesy najsłabszych warstw ludno­
ści zarówno miejskiej, jak i wiejskiej można liczyć na życzliwość i współpracownictwo 
z naszej strony. {Brawo).
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Współczujemy zatem także i z tą niedolą, którą wytwarza drożyzna, w ostatnich 
czasach rzeczywiście niezmierna drożyzna nietylko środków żywności, lecz i środków 
utrzymania tak miejskich jak i wiejskich warstw ludności.

Zaznaczyć muszę z całym naciskiem, że nie trudno nam jest udowodnić, iż za­
wsze staliśmy na stanowisku pewnej słusznej solidarności i łączności interesów w na­
szym kraju tak warstw ludności produkującej w mieście jak i ludności produkującej 
po wsiach, że zasadniczej tej sprzeczności interesów nie dającej się usunąć ani po­
godzić, ani nie widzimy -ani nie uznajemy.

Zależy nam, stronnictwu, reprezentującemu przedewszystkiem warstwę ludności 
rolniczej, także na tern, aby ludność po miastach rosła w zamożność, ażeby się sta­
wała coraz lepszym odbiorcą produktów rolniczych, coraz silniejszym konsumentem 
tych produktów. Tak samo sądzimy, że ludność miejska w naszym kraju, gdzie prze­
cież trzy czwarte mieszkańców żyje z produkcyi rolniczej, powinna mieć staranie 
o podniesienie dobrobytu ludności wiejskiej, nie ma bowiem żadnej wątpliwości, że 
głównym odbiorcą produktów ludności miejskiej jest przedewszystkiem ludność rol­
nicza.

Dlatego też, ilekroć rozchodzi się o przyczynienie się naszymi głosami, naszem 
poparciem czynnem, żywem i życzliwem do ożywienia przemysłu czy rękodzieła i dro­
bnego przemysłu, czy wielkiego, zawsze z naszej strony możecie panowie liczyć na 
naszą życzliwość, czego zresztą mieliście dowody na każdym kroku.

Ale oświadczając się za nagłością tego wniosku i ważnością tej sprawy musimy 
się stanowczo zastrzedz przeciwko temu, aby środki, jakie mają zapobiedz drożyźnie 
osobliwie po miastach były stosowane na koszt rolnictwa krajowego.

Uznając za słuszne, co ze strony reprezentantów miast podniesione było, iż je­
dnym z głównych powodów niezmiernej drożyzny środków żywności jest niedostate­
czna w kraju produkcya rolnicza, co zresztą sam przed dwu laty przy debacie o mle­
czarstwie podniosłem i stwierdziłem, że produkcya nasza rolnicza jest rzeczywiście za­
nadto niedostateczną; uznać więc wszyscy musimy, że w tym kierunku poprawa ko­
niecznie nastąpić powinna.

Liczymy zatem, że te wszystkie środki, te wszystkie sposoby, jakie będą zmie­
rzały do podniesienia rolnictwa i powiększenia produkcyi rolniczej, doznają także w dal­
szym ciągu poparcia z tej strony Wysokiej Izby.

Atoli musimy zwrócić uwagę na to, że przy tym stanie produkcyi rolniczej, jaka 
jest w naszym kraju, największą przeszkodą jej rozwoju byłoby wytwarzanie dla tej 
niedostatecznej produkcyi, jeszcze zamorskiej konkurencyi przez dowóz obcych środków 
żywności.

Gdyby tedy komisya drożyźniana miała iść w tym kierunku, aby dla naszego 
kraju chciała jeszcze stwarzać konkurencyę zagranicznego mięsa, ułatwianie dowozu 
jego nawet z zamorskich krajów, to przeciw tego rodzaju postępowaniu i działaniu 
komisyi musielibyśmy się jak najwięcej zastrzedz.

Nie czyńcie tego panowie reprezentanci miast, bo tym sposobem drożyznę nie 
usuniecie, ani warstwie ludności, którą reprezentujecie, nie przyjdziecie z pomocą.

Owszem, zaszkodzicie jej, bo nie będzie nadziei, ażeby nasza własna produkcya 
w krótkim czasie należycie mogła się rozwinąć a produkcyą obcą w naszych miastach 
nie zaspokoicie potrzeb i głodu i nie dacie tańszych środków żywności.

Zresztą powołam się na to, że to hasło sprowadzania mięsa argentyńskiego wcale 
nie wyszło z naszego kraju, ani nie jest pomysłem któregoś z naszych posłów, że to 
jest hasio z całkiem innych okolic podniesione, które tylko jest naśladownictwem, nie 
chcę powiedzieć bezmyślnie powtarzanem, ale naśladownictwem, które jest niepotrzeb­
nie a nawet szkodliwie w naszym kraju podniesione.

W naszym kraju trzeba sobie zdać sprawę z tego, że przez ułatwienie dowozu 
obcego bydła i obcego mięsa gruntownie zrujnować można własną produkcyę (p. Ma- 
ryewski i p. Bandrowski. B ajka! Bajka!) zamiast ją podnieść.

Jest w stanie wytrzymać tę konkurencyę kraj, który się opiera na rozwiniętej 
produkcyi rolniczej i przemysłowej, gdzie jest silny stan przemysłowy, gdzie jest silne 
mieszczaństwo, które samo dla siebie stanowi wielkiego konsumenta produktów rol­
nictwa.

Powoływano się tu na Anglię. 'Anglia może i musi otwierać szeroko granice na 
dowóz bydła i produktów rolniczych swego kraju, dlatego, bo tam największa część
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ludności zajmuje się przemysłem i handlem. Tylko drobna część (20°/0) żyje z innych 
zawodów, w szczególności z rolnictwa.

Całkiem jest co innego, jeżeli ma się do czynienia z krajem, gdzie s/i żyje z tego 
rolnictwa, gdzie jest mieszczańska ludność przeważnie niezamożna, słaba.

Podniesienie zamożności konsumentów jest największym interesem miast, dlatego 
radbym przychylić się naszymi głosami do uchwalenia nagłości tego wniosku, z tern 
życzeniem, ażeby komisya nie weszła na tę drogę, któraby nam przypominała ową 
żabę z bajki, co to słysząc, że gdzieindziej konia kują, nastawiła nogę — bo takiem 
byłoby postępowanie nasze, gdybyście panowie usłyszawszy o tern, że Wiedeń i inne 
zachodnie miasta domagają się wprowadzenia mięsa argentyńskiego i wogóle zwal­
czają sfery agrarne, i wy także na tę samą drogę weszli.

Ostrzegając przedtem i przypominając, że staramy się uznać wspólność rzeczy­
wistych interesów w naszym kraju, bylibyśmy w bardzo trudnem położeniu, gdybyście 
panowie, wybierając nieodpowiednie środki, nie wiodące do celu, a tylko drażniące 
ludność, tym sposobem przeciwieństwo między jednym a drugim zawodem jeszcze 
tylko zaostrzali.

Pamiętajcie panowie ó tern, że rolnictwo naszego kraju oprócz tego, że ma zam­
knięty wywóz swojego bydła do sąsiednich krajów, utrudniony innego rodzaju prze­
szkodami n. p. w traktacie z naszym największym sprzymierzeńcem, to jest z Niem­
cami, oprócz tego raz wraz ma zamkięty wywóz swojego bydła to w tym, to w owym 
okręgu kraju z powodu zaraz, bądźto urojonych, bądź też rzeczywistych, albowiem 
kraj nasz spełnia zadanie obrońcy całego państwa w szczególności zachodnio austry- 
ackiego rolnictwa przed zarazami ze wschodu i ponosi z tego powodu nadzwyczajne 
ciężary.

Nie chcę już więc przyczynić się do tego, ażeby te ciężary wzrosły skutkiem 
stanowiska, jakieby zajęło w obec ludności rolniczej mieszczaństwo naszych miast. 
Skończyłem. *

Sekretarz p. Urbański. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Urbański.
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o zamknięcie rozprawy.
Marszałek. Do głosu zapisani są w sprawie nagłości: pp. Landau, Petruszewiez 

i Bandrowski.
Czy żąda jeszcze kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, jest wniosek zam­

knięcia rozprawy. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść? (Większość). Jest 
przyjęty. Rozprawa zamknięta.

Głos ma zapisany do głosu p. Landau.
P. Landau. Wysoki Sejm ie!
Kilka słów chciałem powiedzieć odnośnie do przedmiotu, mianowicie omówionej 

kwestyi drożyzny mieszkań.
Wskutek tego z żywym zadowoleniem witam wniosek p. Lea, jako dalszy krok 

do usunięcia tych stosunków, które przybierają charakter klęski dla warstw szerokich 
ludności.

Pierwszym krokiem był wniosek lewicy sejmowej zmierzający do tego, ażeby 
wdrożyć akcyę celem zwalczania drożyzny mieszkań, który doprowadził do uchwały 
sejmowej, wzywającej rząd o wstawienie do budżetu tegorocznego, o zajęcie się bu­
dową domów, celem umieszczenia w nich instytucyi rządowych, o zajęcie się budową 
mieszkań dla swoich funkcyonaryuszy, dalej wniosek wzywający Wydział krajowy 
o uprzystępnienie taniego kredytu i ankieta w sprawie przemysłu budowlanego.

Przyznać muszę, że Wydział krajowy poczynił poważne kroki w tej sprawie. Mia­
nowicie w porozumieniu z Bankiem krajowym doprowadził do zmian statutu o tyle, 
że zapewnił stowarzyszeniom mieszkaniowym możność korzystania w większej mierze 
z kredytu budowlanego i hipotecznego.

Z drugiej strony podnieść muszę, że akcyę tę, nie tak szeroko pomyślano i po­
jęto, ażeby sanacya opłakanych stosunków spowodować mogła. Tymczasem życie na 
sze nie czeka na wprowadzenie w życie uchwał sejmowych.

Stosunki się pogorszyły. Napływ ludności do miasta jest coraz większy. Brak 
mieszkań coraz bardziej zastraszający. Spekulacye gruntowe i domowe coraz bardziej 
wyuzdane. Drożyzna materyałów budowlanych' coraz większa i brak mieszkań coraz 
bardziej zastraszający.
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I niema nadziei, aby w obecnej chwili w tej sprawie jakaś zmiana na lepsze na­
stąpić mogła, owszem stosunki nasze w obecnej chwili są tego rodzaju, że obawiać 
się należy pewnego większego nawet napływu ludności do miast

Mianowicie katastrofa, jaka spotkała znaczną liczbę osób zajmujących się dotąd 
propinacyą, katastrofa jaka spotkała ludzi, którzy oczekiwali nadania im koncesyi, lu­
dzi biednych, którzy całe życie zajmowali się pewnym zawodem i naraz zostali wy­
właszczeni, katastrofa, która jak powiadam wywołuje obawę, że już w ciągu najbliż­
szych miesięcy do miast napłynie cały szereg żywiołów biednych, które tylko proleta- 
ryzacyę naszych miast powiększą.

Ta katastrofa wywołuje oczekiwanie, że znajdzie się jakiś sposób przyjścia z po­
mocą tym ludziom, aby ich nędzę i rozpacz w pewnej przynajmniej mierze złagodzić. 
W każdym jednak razie pewnem jest, że drożyzna mieszkań w mieście przez to wzro­
śnie i spotęguje nędzę mieszkaniową.

W tej mierze jedyną radą, dążąc w naszych miastach z jednej strony do większej 
podaży mieszkań, a z drugiej zwalczając spekulacyę mieszkań, jest popieranie ąkcyi 
stowarzyszeń budowlanych, stowarzyszeń, które nie mają charakteru spekulacyjnego 
a jednak oparte są na samopomocy i na kooperacyi.

Znakomite przykłady tej akcyi stowarzyszeń mieszkaniowych mamy za granicą. 
Jeżeli np. zobaczymy, jak się ta sprawa rozwija w Niemczech, to musimy dojść do 
przekonania, że i u nas jest także grunt podatny do popierania tej akcyi z całych sił. 
W Prusiech państwo na ten cel od r. 1895 do r. 1910 przeznaczyło kwotę 132 milj. 
mk., w Niemczech państwo w ostatnich 10 latach przeznaczyło 37 mil. mk.

Ale nie potrzeba sięgać do Prus i Niemiec, bo i w Węgrzech mamy najlepszy 
przykład tego, co przy pomocy państwa i gminy zdziałać można. I tak n. p. miasto 
Budapeszt przeznaczyło na ten cel 37 mil. K, a Węgry również 12 mil. K.

I u nas w ostatnich latach pojawia się dążność w tym kierunku. Wyrazem jej 
jest z jednej strony projekt rządu, który w dziale dla podatku domowo czynszowego 
przewiduje stworzenie funduszu mieszkaniowego, a z drugiej strony akcya wdrożona 
przez analogiczną komisyę drożyźnianą, wybraną przez parlament, akcya, która dopro­
wadziła już do konkretnego wniosku, niezmiernie doniosłego; mianowicie z inicyatywy 
posła Grossa komisya drożyźniana jednomyślnie uchwaliła wezwać rząd do stworzenia 
funduszu mieszkaniowego zasilanego corocznie kwotą 6 mil. K-

Otóż podobna akcya ze strony kraju byłaby niezmiernie ważną i pożądaną, 
i w tej mierze pozwalam sobie zwrócić uwagę szan. posła Stefczyka na to, że tu nie 
idzie w sprawie mieszkaniowej o akcyę, któraby mogła w jakikolwiek sposób rolni­
ctwu zaszkodzić.

Sprawa mieszkaniowa jest jedną sprawą, którą można załatwić bez jakiegokolwiek 
konfliktu z interesami agrarnymi i bez jakiejkolwiek potrzeby zmiany ustawy handlo­
wej i traktatów.

Bo przyznać należy, że o ile zmiana stosunków odnosi się do drożyźnianej akcyi 
konsumcyjnej, o tyle otwarcie granicy dla dowozu bydła, zniesienie ceł na zboże, o ile 
te wszystkie kwestye mogą być jak do dziś załatwione tylko w porozumieniu z Wę­
grami, z którymi związani jesteśmy traktatem do r. 1917, to o ile chodzi o kwestyę 
mieszkaniową, sprawę tą załatwić możemy sami zupełnie autonomicznie, nieoglągając 
się ani na Węgry ani też nie zwalczając w niczem i nie uwłaczając interesom sfer 
agrarnych.

Jeżeli uznaliśmy i zgodziliśmy się na to, aby podatek domowo-klasowy obniżyć 
względnie uwolnić od niego tych, którzy zamieszkują 1 lub 2 izby, co jest odebra­
niem państwu 7,200.000 K rocznie, jeżeli przyznajemy na cele budowlane kwotę 5 
milj. K jako subwencyę bezwrotną, to przecież słusznem jest żądanie sfer miejskich, 
aby nie w drodze subwencyi, lecz w drodze akcyi pożyczkowej utworzyć fundusz po­
życzkowy, któryby umożliwił stawianie tanich mieszkań, bo tu idzie nie o subwencyę 
bezwrotną lecz o pożyczkę, która absolutnie nie jest narażona na niebezpieczeństwo, 
gdyż niema kwestyi, że ona się oprocentuje i raty amortyzacyjne będą pokryte.

Z tego powodu uważam za wskazane, żeby Wydział krajowy i komisya droży- 
żniana, wybrać się mająca, poparły zarówno akcyę gmin około zakupna kompleksu 
gruntów, który jest w danej chwili na targu, jak i akcyę gmin, któreby chciały przyjść 
z pieniężną pomocą akcyi mieszkaniowej, dalej aby czy to w drodze rezolucyi przez 
Sejm uchwalić się mającej, czy w inny sposób dać wyraz przekonaniu, że najwyższy
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już czas, by uchwalony przez komisyę drozyźnianą fundusz mieszkaniowy jak najprę­
dzej wszedł w życie.

Mam nadzieję, że szan. panowie, którym dobro miast leży na sercu, którzy wi­
dzą w miastach naszych czynnik nader ważny rozwoju życia gospodarczego i narzę­
dzie zwiększenia się liczby ludności, którzy pragną urzeczywistnienia się z jednej strony 
bardzo daleko idącego podziału pracy, a z drugiej zespolenia i współdziałania ducho­
wego —  wszyscy poprą nasze życzenia i nietylko za wnioskiem tym w danej chwili 
głosować będą, ale także i za tymi wnioskami, z jakimi komisya drożyźniana nieza­
wodnie wkrótce przyjdzie przed Sejm, aby tym nieznośnym i niemożliwym stosunkom  
drozyźnianym jak najrychlej zaradzić.

Marszałek. Głos ma zapisany p. Petruszewicz. *
P. Petruszewicz. Wysokyj Sojme!
Stanowysko nasze do wnesku p. Leo 

zistało wże peresudżene hołosowaniem nad 
wneskom p. Stapińskogo i faktyczno wże 
nyni ne potrebaby błyzszoji illustracyi, je- 
słyby ne zakydy, jaki spitkały nas za po- 
peredne hołosowanie z boku towarysziw lu- 
dowciw i socyalno demokratycznoji prasy.

Sam fakt, szczo zakydy ti spitkały tias 
z dwóch tak sylno protywołeżnych taboriw, 
perekonuje nas, szczo stanowysko nasze 
buło faktyczno słuszne. My hołosuwały za 
wneskom p. Stapińskoho tomu, szczo jest 
faktom, szczo wełyka czast naszoho nasełe- 
nia a imenno pidhirske rilnyctwo czerpaje 
hołownu czast swojich dochodiw jak raz 
z hodiwli chudoby.

Faktom jest dalsze, szczo jak dowho 
derżawa i kraj ne postaraje sia o widpowi- 
dne pidnesenie produkcji rilnyczoji i ure­
gulowanie poserednyctwa miż rilnykom a je­
ho konsumentom, tak dowho i tak dribnyj 
fakt jak wpuszczenie w naszi hranyci miasa 
czużoho, .może sia sylno widbyty na mate- 
ryalnim położeniu toji czasty meszkańciw.

I dalsze jest fakt, szczo zwyż 40% 
naszoho rilnyczoho nasełenia a szcze bilsze 
nasełenia ruskoho nyni jest wże faktyczno 
tak sproletaryzowanyj, szczo materyalne je­
ho położenie majże niczym ne riżnyt sia 
wid materjalnoho położenia robitnykiw mij- 
skych i szczo dałeko win stojit wid kwe- 
stji hodiwlanoji.

Druhyj fakt, szczo ta dorożnia obny- 
maje ne łysz miaso, ałe jak tu stwerdżene 
zistało, obnymaje wsi ynszi artykuły pro­
dukcji rilnyczoji, ba nawit artykyły inszych 
wyrobiw promysłu naszoho kraju.

Suprotyw toho dorożnia sia musyt’ 
tjażko da waty sia widczuwaty ciłomu nase- 
łeniu rilnyczomu i suprotyw toho hodi kwe- 
styju dorożnyczu traktu waty iz stanowyska 
interesiw odnoji abo druhoji klasy suspil- 
noji. {Brawa).

Jesły sia maje perewesty w naszim 
kraju jakuś serjoznu akcyju sanacyi, to du- 
maju, szczo nałeżyt wijty hłubsze w sut’ 
toho objawu suspilnoho, musyt sia uzhlad-

B hcokhh C ofiM e!
CTaHOBHCKO Hame ao  BHecKy n. Jleo 

3iCTaAO B>Ke nepecyA>xeHe rojiocoBanGM HaA 
BHecKOM n. C/raniHbCKoro i (Jwkthuho Bx<e 
hhhT He noTpeóaÓH 6jiH3mo'f ijnoerpaum, 
GCJIHÓH He 33KHAH, HKi cniTKajiH Hac 3a n o- 
nepeAHe rojiocoBaHG 3 óoKy TOBapmniB jiio- 
AObuib i couHHJibHO-AeMOKpaTHMHoi npacH.

CaM (j)ai<T, mo 33KHAH Ti CniTKajIH 
Hac 3 ABOX TaK CHJIbHO npOTHBOJie>KHHX
TaóopiB, nepenoHyG Hac, ino ct3hobhcko 
Hame 6y.no cjiaKTHHHO cnymme. Mn ro iiocy-  
BajiH 3a BHecKOM n. CTaniHbCKoro TOMy, 
ią o  GCTb (JiaKTOM, m o BejiHKa nacTb Haino- 
ro  HacejieHa a iiweHHO niAripcne pijibHHUTBO 
nepnaG rojiCBHy nacTb cboix AOXOAiB hk 
pa3 3 roAiBJii' xyAOÓn.

ćhaKTOM GCTb Aajibine, mo hk aobto Aep- 
>KaBa i Kpafi He nocrapac ch o BiAnoBiAHe 
niAHeceHG npcAyimm phibiimioT i yperyjibo- 
BaHG necepeAHHUTBa mók pijibHHKOM a ero 
KOHcyMeHTOM, Tai< aobto i Tan ApiÓHnii 
4>aKT, hk BnymeHG b Hami rpanHiu MHca 
nyjKoro, Mowę ch ouibHo BiAÓHTH Ha MaTe- 
pHHJibHiM noJio>KeHio toi nacTH MemKaHuiB.

I Aaiibme GCTb ^aKT, m o 3BHIK 40%  
Harnoro pijibHHnoro HacejieHH a m e óijibuie 
HacejieHH pyciroro hhhi g B>xe (jiaKranHO 
TaK Cnp0JIGTapH30BaHHH, mO M3TepHHJIbHe 
Gro no.noiKeiiG Maii>KC ninuM He pi>KiiHTb 
ch BiA MaTepnajibHoro nojiox<eHH poóiTHH- 
KiB MilICKHX i m o AaJieKO B'i'H CTOlTb BiA 
KBeCTHl rOAiBJIHHOi'.

JlpyrHH (jiaKT, m o Ta AOpOJKHH OÓHH- 
MeG He Jiym mhco, ane hk Ty craepA>KeHe 
3icTajio, oÓHHMaG bci HHbiiii apTHKy.nH npo- 
AyKUHl pijIbHHHOl, óa  HaBiT apTHKyjIH HHb- 
mnx BHpoóiB npoMHCJiy Harnoro Kpaio.

C y n p O T H B  TOTO AOpOIKHH CH M yCH Tb 
THIKKO A3B3TH CH BiAHyBaTH - U lJIOM y HCCe- 
j ie H io  p ijib H H H O M y  i c y n p o T H B  t o t o  roA'i 
KBeCTHIO A O pO IK H H ny T p aK T y B 3 T H  i3  C T 3H 0- 
BKCKa iH T e p e c iB  oA H O i aóo  A p y r o i  k j i h c h  
c y c n m b H O i.

G c jih  c h  M a c  n e p e B e c T H  b  H a m iM  K p a io  
H K y c b  c e p H i i o 3 H y  a K U H io  c a H a n n i ,  t o  A y - 
M a io , m o H a jie iK H T b  BBiH TH  r i i y ó m e  b  c y T b  
t o t o  o Ó H B y  c y c n i j i b H o r o ,  M yCH Tb c h  y 3 r j iH A -
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nyty ekonom iczni w idnosyny wsich kruhiw hhth CKOHOMium bJahochhh bc!x KpyriB H a -  

•laszoho kraju. I moro Kpaio.
I tomu my wże pry wnesku p. S ta - ' 1 TOMy mu B>xe npn BHecKy n. Gra-

pińskoho, chocz hołosuw ałyśm o za tym wne- 1 niHbCKoro, xou TOAOcyBaAHCbMO 3a thm BHe- 
skom, hołosuw ały i za formalnym wneskom  ] ckom, roAOcyBaAH i 3a <J)opMaAbHHM bhc- 
p. Leo, szczoby toje w nesenie p. Stapiń- ckom n. Jlea, m o6u to  BHeceHG n. CTanmb- 
skoho ne w idosłaty do kom isyi hospodar- I ckoto  He BinocJiaTH a o  KOMicrn rocnoAapcTBa 
stwa krajewoho, bo bojałyśm o sia tak s a - , KpaGBoro, 6o óohahchmo ch Tai< caMO, hk
mo, jak druhi posły, szczo sia sprawa bu- f Apyri nocAH, m o ch cnpaBa óyąe TaM Tpa-
de tam traktowana łysze iz stanowyska  
agrarnoho,

(P. Stefczyk. Bo też jest sprawą wyłącznie agrarną.)
ałe hołosuwałyśmo za widosłaniem do ko­
misji okremoji, wid kotroji spodiwajemo 
sia, szczo zajmę sia rozślidżeniem kwestyi 
dorożnyci ne iz stanowyska wykluczno 
agrarnoho, ałe iz stanowyska interesiw ci- 
łoji suspilnosty.

Tomu my budemo hołosuwały za na- 
hłostuju wnesku p. Lea w tij nadiji, szczo 
koły komisja dorożnycza zastanowyt sia nad 
pryczynamy teperisznoji dorożnyci, pryjty 
rnusyt do toho wnesku, szczo odynokoju 
pryczynoju dorożni je zanepad promysłu 
rilnyczoho, zanedbanie produkcyi rilnyczoji 
ciłoho kraju.

Jesłyb Sojm wid początku czerez 50 
lit ery awtonomicznoji buw sia zajmaw do- 
łeju naszoho rilnyctwa, to teper produkcja 
rilnycza stajałaby inaksze i ne znachodyły- 
byśmo sia teper w tim położeniu, szczo 
kraj par excellence rilnyczyj ne może za- 
spokojity konsumcyji swoich meszkańciw.

W nadiji, szczo komisja dorożnycza 
pryczynyt sia do toho, szczo pchnę sia kraj 
w naprjami popyrania rilnyctwa, budemo 
hołosuwały za wneskom p. Lea, w kotrym 
my baczymo bohato dobra. (Brawa).

Marszałek. Głos ma zapisany p. Bandrowski.
P. Bandrowski. Wysoki Sejm ie!
Drożyzna jest zjawiskiem bardzo groźnem na horyzoncie stosunków społecznych 

w ogólności, a w naszym kraju w szczególności. Dlatego jest obowiązkiem Sejmu na 
to zjawisko zwrócić baczną uwagę, bo według mego najgłębszego przekonania, nieza- 
radzenie temu zjawisku pociągnie następstwa bardzo smutne.

Drożyzna sroży się nietylko po miastach, ale ona gniecie wszystkie warstwy spo­
łeczne i niema, zdaje mi się, nikogo w tym Sejmie, któryby skutków tej drożyzny 
w większym lub mniejszym stopniu nie odczuwał.

Dlatego zdawało się, że jest obowiązkiem wszystkich stronnictw, kwestyą droży­
zny się zająć. To nie jest kwestya partyjna, tylko kwestya społeczna, dla całego kraju 
niesłychanie ważna.

Nic dziwnego, że te warstwy społeczne, które przedewszystkiem w najwyższym 
stopniu te skutki drożyzny odczuwają, zwracają się do państwa i kraju, aby zwrócić 
ich uwagę na grożące niebezpieczeństwo.

Niestety zachowanie się rządu, jakoteż zachowanie się kraju pod tym względem 
nie napawa nas tą otuchą, że rzeczywiście państwo i kraj przedsięwezmą odpowiednią 
akcyę w tym kierunku.

Według dotychczasowych wrażeń mamy to ucżucie, że rząd dość obojętnie spo 
gląda na akcyę komisyi drożyźnianej; wprawdzie pewne horoskopy na przyszłość

K TO B aH a A H iu e  13  CTaHOBHCKa a i p a p H o r o ,

aAe TOAOCyBaAHCbMO 3a BlAOCAaHGM ao ko- 
MiCHl' OKpeMOi', BiA KOTpOi" CnOAlGMO CH, mo 
3aHMe CH p03CAl'AJKeHGM KBeCTHl AOpO>KHHUl 
He i3 CTaHOBHCKa bhkaiohho arpapHoro, ajie 
i3 CTaąoBHCKa iHTepeciB uiAOi cycniAbHoc™.

ToMy mh óyAeMO roAOcyBa™ 3a H a -  

rnocTHio BHecKy n. Jlea b Tin HaAii", mo
KOAH KOMiCHH AOpOJKHHUa 3aCT3HOBHTb CH
Ha a  npHHHHaMy Tenep ium oi AopoiKHHm,
[ipHHTH MyCHTb AO TOTO' BHCCKy, IgO OAH- 
hokok) npHHHHoro Aopo>KH'i G 3aHenaA npo- 
MHCAy piAbHHUOrO, 3aHCAÓaHG npOAyKUHl 
piAbHHUoi uiAoro Kparo.

G c a h ó  C o h m  BiA n o u a T K y  u e p e 3  50 
A1T ep H  aBTOHOMiHHOl ÓyB CH 33HMaB AO-
Aeio Hamoro piAbHHUTBa, to  Tenep npoAy- 
kuhh piAbHHua CTOHAaÓH iHaKme i He 3Ha- 
XOAHAHÓHCbMO CH Tenep B TiM nOAOA<eHIO,
mo K p aft p a r  excellence piAbHHUHił He MOłKe 
3acnoK O i'TH  KOHcyM gHi CBOix M em K aH uiB .

B HaAil, mo KOMiCHH AOpOJKHHHa npH- 
HHHHTb CH AO TOTO, mO nXHe CH KpaH B Ha- 
npHMi nonHpaHH piAbHHUTBa, ÓyAeMO toao- 
cyBaTH 3a bhcckom n. Jlea, b KOTpiM mh 
óauHMO óoraTO Aoópa.



otwiera dla całej tej akcyi, ale w rzeczywistości prowadzi politykę zupełnie nieodpó- 
wiadającą tej akcyi przeciwdrożyźnianej. Cały tok polityki państwowej zmierza przeciw 
temu, ona jest jednostronną i nie ulega kwestyi, że jest ona polityką większości agrar­
nej w państwie.

A w kraju naszym, a więc w tym Wysokim sejmie zajmowała się tą sprawą wła­
ściwie tylko lewica sejmowa, która przedewszystkiem reprezentuje te siedliska, w któ­
rych drożyzna najmocniej daje się odczuwać. Ale poza lewicą sejmową zajmowała się 
tą kwestyą także prawica, a to przy sposobności obrad nad wnioskiem pp. Stapińskiego 
i ks. Czartoryskiego.

Jeżeli zestawimy te dwa stanowiska, to widzimy, że lewica sejmowa przedkłada 
sprawę do rozpatrzenia, natomiast cała prawica z jednej strony milczy a z drugiej 
strony gwałtownie popiera akcyę, która bądź co bądź przynajmniej chwilowo musi być 
uważaną za ulżenie tej drożyźnie.

Po stronie lewej Wysokiej Izby mieliśmy poparcie stronnictwa ludowego i stron­
nictwa posłów ruskich.

O ile w ostatniem przemówieniu p. Petruszewicza mieliśmy spokojny i objekty- 
wny pogląd na kwestyę drożyzny, to o tyle w przemówieniu p. Stefczyka słyszeliśmy 
ton, z którym niechętnie na arenie społecznej byśmy się chcieli spotkać, ton niby ży­
czliwy, ale właściwie starający się, aby przy tej sposobności coś uzyskać dla celów 
wsi, a więc dla celów jednostronnych.

P. Stefczyk pozwolił sobie zauważyć, że to niezadowolenie wkraju przypomina 
ostatecznie nie więcej, tylko tę żabę, która widziała, że gdzieś tam konia kują. Przy­
puszczam, że p. Stefczyk należy także do tych, którzy tę drożyznę odczuwają i zdaje 
mi się, że takie stanowisko jest stanowiskiem partyjnem, które nawet i partyi na po­
żytek wyjść nie może.

Nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, że w kwestyi drożyzny niema żadnej i nie 
powinno być partyi.

Powinno natomiast być współdziałanie dlatego, że sprawa drożyzny jest kwestyą 
pierwszorzędnego znaczenia ekonomicznego dla wszystkich partyj, wszystkich stronnictw, 
wszystkich warstw ludności.

Otóż do wszystkich motywów, którymi nagłość wniosku, wyszłego ze sfer demo­
kratycznych, już uzasadniono, pozwolę sobie dodać jeszcze jeden. A mianowicie: Wys. 
Sejm powinien wybrać komisyę drożyźnianą nietylko dlatego, ażeby obmyśliła środki 
i sposoby, jakby drożyźnie istotnie zaradzić należało, ale i dlatego, ażeby ta komisya 
miała sposobność przekonać tych panów, którzy jednostronnie na rzecz się zapatrują, 
że ich stanowisko jest błędne i zgubne dla całego kraju.

Zdaje mi się również, iż p. Stefczyk będzie miał też sposobność zmienić swój 
sąd i będzie mógł trochę ostrożniej wyrokować o sprawie, która może być użytą lub 
nadużytą dla celów stronniczych, ale absolutnie nie nadaje się do walki w tej chwili, 
kiedy idzie o nędzę ludności w całym kraju. {Brawa i oklaski).

P. Stefczyk. Proszę o głos do sprostowania faktycznego.
Marszałek. P. Stefczyk ma głos do sprostowania faktycznego.
P. Stefczyk. Wysoki Sejmie !
Przemówienie p. posła Bandrowskiego zmusza mnie do sprostowania faktycznego, 

albowiem zdawaćby się mogło z tego przemówienia, jakobym ja osobiście, i stronni­
ctwo nasze, szło tylko na rękę konserwatystom.

Zdaje mi się jednak, że sympatyę naszą dla tej sprawy wykazaliśmy i wyrazili­
śmy wcale niedwuznacznie. Ale gdy mnie szan. p. poseł Bandrowski zaatakował za 
mój sposób wystąpienia i poparcia wniosku — usłyszałem w gronie towarzyszów mo­
ich słuszną uwagę: „Za twoje myto kijem cię obito".

Widocznie wyrażenie moje o owej żabie było albo niedobrze zrozumiane, albo 
niedosłyszane przez szanownego mówcę poprzedniego, ponieważ powołałem się na owo 
przysłowie przy innej sposobności, niż to p. Bandrowski zauważył, a mianowicie po­
wiedziałem, że gdyby kosztem rolników doradzano Wys. Izbie użycia takich środków, 
jak wprowadzanie mięsa argentyńskiego do naszego kraju, toby to hasło, które skąd­
inąd wyszło, przypominało mi żabę, która nastawia nogę, kiedy konia kują. Wcale 
zaś nie miałem zamiaru występować przeciw tendencyi, która przebijała z przemówie­
nia szan. posła, i to faktycznie prostuję.
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Co komisya zrobi, tego przesadzać nie mogę, gdyby jednak zrobiła to, czego się 
obawiałem i przed czem się zastrzegłem, wtedy będę mial chyba słuszność, powołując 
się znowu na to samo przytoczone już poprzednio przysłowie.

Marszałek. Przystępujemy do głosowania. Kto uznaje nagłość wniosku, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Nagłość uznana.

Pod względem formalnym czy żąda kto głosu ?
P. Leo Proszę o głos.
Marszałek. P. Leo ma głos.
P. Leo. Wnoszę, ażeby komisya składała się nie z lń, ale z 21 członków.
Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Któ przyjmuje ten wniosek, 
ażeby komisya składała się z 21 członków i sam wniosek p. Lea, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Przyjęte.

Przystępujemy do porządku dziennego.
Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w przedmiocie ustawy 

wodociągowej dla gminy miasta Podgórza. (Aleg. 821).
W zastępstwie sprawozdawcy p. Onyszkiewicza ma głos Członek Wydziału kraj. 

p. Bernadzikowski.
Sprawozdawca Członek Wydziału kraj. p. Bernadzikowski. Wnoszę o odesłanie 

sprawozdania Wydziału kraj. do komisyi administracyjnej.
P. Maryewski. Proszę o głos w sprawie formalnej.
Marszałek. P. Maryewski ma głos.
P. Maryewski. Wnoszę, ażeby to sprawozdanie, podobnie jak inne sprawozdania 

w analogicznych przedmiotach Wys. Izba odesłała do komisyi gminnej.
Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nic 

żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania.
Są dwa wnioski. Wniosek Wydziału krajowego o odesłanie sprawozdania do ko­

misyi administracyjnej i wniosek p. Maryewskiego o odesłanie sprawozdania do ko­
misyi gminnej. Podaje do głosowania wniosek p. Maryewskiego.

Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść (Większość) Jest przyjęty.
Następuje pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w przedmiocie 

nadania nowozbudowanemu szpitalowi powiatowemu w Horodence charakteru szpitala 
powszechnego i publicznego. (Aleg. 822).

Sprawozdawca członek Wydziału kraj. p. Bernadzikowski ma głos.
Sprawozdawca Członek Wydziału kraj. p. Bernadzikowski. Wnoszę o odesłanie 

niniejszego sprawozdania do komisyi sanitarnej.
Marszałek. Rozprawa otwarta, cży żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku p Adama w sprawie zmiany art. 13. ust. 
kraj. z 25/5 1907, Dz. u. kr. Nr. 49. o stosunkach prawnych nauczycieli.

(Głosy. Niema go w sali).
Marszałek. Wobec tego usuwam ten punkt na razie z porządku dziennego, a dal­

szy punkt t. j. pierwsze czytanie wniosku p. Rutowskiego i tow. w sprawie pro­
jektu ustawy o zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych dla mniejszości narodowych, 
usuwam w porozumieniu z p. Rutowskim do jutrzejszego posiedzenia.

Następuje pierwsze czytanie wniosku p. Halbana i tow. w sprawie odpowiedniego 
zastosowania przepisów podatkowych do produkcyi ropy (Aleg 823).

Celem uzasadnienia wniosku ma głos p. Halban.
P. Halban. Wniosek mój dotyczy sprawy, która przed dwoma laty — jakkolwiek 

w innej formie — zainteresowała Wysokę Izbę przy sposobności dyskusyi nad sprawo­
zdaniem komisyi o sprawach górniczych, ponieważ niektórzy pp. mówcy wychodzili 
z tego mylnego przekonania, jakoby dla ulg podatkowych, których mamy zaszczyt 
żądać, potrzeba było aż zmiany ustawy.

Od tego czasu jednak zaszła zmiana pojęć w tym względzie, i pokazuje się, że 
nie potrzeba zmiany ustawy tylko innej jej interpretacyi.

Pozwalam sobie tedy mój wniosek, wystylizowany odmiennie niż wniosek ko­
misyi górniczej zalecić Wys. Izbie do przyjęcia, a na razie, pod względem formalnym 
proszę o odesłanie tego wniosku do komisyi górniczej.
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Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Powracamy do punktu 3. porządku dziennego.
Pierwsze czytanie wniosku p. Adama w sprawie zmiany art. 13 ust. kraj. z 25/5 

1907 Dz. u. kr. Nr. 49 o stosunkach prawnych nauczycieli. (Aleg. 824).
Celem uzasadnienia wniosku ma głos p. Adam.
P. Adam. Wysoki Sejmie!
Wniosek, który mam zaszczyt przedłożyć imieniem klubu lewicy, dotyczy czę­

ściowej zmiany ustawy krajowej z roku 1907 o stosunkach prawnych nauczycieli lu­
dowych, dotyczy mianowicie art 13-go tej ustawy, który dla ogółu nauczycielstwa 
w kraju naszym ma wielkie znaczenie, i którego zmiana jest potrzebą, przez ogół 
nauczycielstwa powszechnie i żywo odczuwaną.

Idzie o zmianę artykułu 13. tej ustawy, który mówi o wymiarze dodatków pię­
cioletnich dla naszych nauczycieli ludowych.

Ustawa jak wiadomo, postanawia 6 pięcioleci, ale wymiary ich są nierówne. 1 ta k : 
dwa pierwsze wynoszą po 100 K, dwa następne po 150 K, a dwa ostatnie po 200 K.

Owóż nauczycielstwo nasze, przez najpoważniejsze swoje organizacye zawodowe, 
w szeregu postulatów, zmierzających do polepszenia bytu swego, stawia prośbę, ażeby 
ustawę tę, odnośnie do pięcioleci Zmienić, a to w tym kierunku, iżby wymiar do­
datków pięcioletnich nie był jak dziś nierówny, ale aby pięciolecia były co do kwoty 
równe i ażeby nie było 6 pięcioleci ale na przyszłość tylko 5 pięcioleci, każde po 
200 K.

Drugie żądanie nauczycielstwa zdąża do tego, ażeby pięciolecia nie były liczone 
od dnia stałaj nominacyi nauczyciela, ale od dnia faktycznego rozpoczęcia przezeń 
służby, t. j. od pierwszej nominacyi w publicznych szkołach ludowych. Tym żądaniom 
nauczycielstwa nie można odmówić słuszności.

Jeżeli się zważy, że regulacya płac w roku 1907 zaledwie tylko częściowo za­
dość uczyniła słusznym potrzebom i jeśli się uwzględni, że te dodatki pięcioletnie są 
dziś uważane za rodzaj awansu automatycznego, za rodzaj polepszenia płac — to do­
tychczasowy ich wymiar nie może być uznany jako racyonalny.

Przedewszystkiem bowiem, w tym czasie, kiedy nauczyciel jest w pełni sił i ma 
najwięcej potrzeb do zaspokojenia tak swoich jak i swej rodziny — dodatek pięcio 
letni, dodatek jaki utrzymuje jest najmniejszy, a dopiero po latach 20, 25 sięga do 
cyfr wyższych i dochodzi nauczyciela w wieku późniejszym i w  stosunkach poniekąd 
ustalonych tak, że ma się on już wtedy wogóle lepiej aniżeli wówczas, kiedy miał 
nieledwie 10 lat służby za sobą.

Nauczycielstwo wolałoby zrezygnować z tego szóstego dodatku, byleby tylko do­
datki pierwsze były na równi stawiane co do wymiaru z dodatkiem ostatnim i tłuma­
czy, że ten dodatek ostatni, a raczej dwa ostatnie, już dziś dostają się w udziale bar­
dzo małemu procentowi ogółu nauczycielsta.

Mam przed sobą cyfry dotyczące tych dodatków pięcioletnich z lat ostatnich 
a specyalnie ż roku 1907/8. Pod tym względem interesujący materyał cyfrowy, zebrał 
Wydział Polskiego Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie na podstawie bardzo do­
kładnych wywiadów, czynionych we wszystkich okręgach szkolnych w kraju, tak, że 
jeżeli chodzi o ten rok, o którym mówię, te cyfry można uważaź za zupełnie miaro­
dajne i do pewnego stopnia autentyczne.

Otóż z cyfr tych pokazuje się, że obecnie korzysta z pierwszego dodatku pięcio­
letniego 29 z ułamkiem procent nauczycielstwa, z drugiego dodatku pięcioletniego 
korzysta 18°/o, z trzeciego dodatku 12°/o. Ten procent następnie za każdym dalszym 
dodatkiem maleje w sposób bardzo widoczny, z czwartego dodatku korzysta tylko 9°/o, 
piąty dodatek dostaje się w udziele nie całemu 4°/0 ogółu nauczycielstwa, a zaledwie 
272°/0 korzysta z 6 pełnych dodatków pięcioletnich.

Te cyfry dowodnie wskazują, że istotnie dotychczasowe postanowienie ustawy 
wprowadzające 6 dodatków pięcioletnich, staje się o ile chodzi o ogół, iluzorycznem 
gdyż na 200 nauczycieli z regóły tylko pięciu korzysta z 6 dodatków pięcioletnich, 
a zaledwie ośmiu korzysta z 5 dodatków pięcioletnich. Oczywiście, rozmaite są tego 
przyczyny.
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Najpierw częsty dość objaw, jakkolwiek już nie tak częsty jak dawniej, przed­
wczesne porzucanie służby nauczycielskiej, ale większą przyczyną jest śmiertelność, 
która zabiera nauczyciela znacznie wcześniej, nim się tego dodatku doczeka.

Drugi postulat, który znajduje uwzględnienie w sformułowaniu wniosku naszego 
domaga się, aby dodatki pięcioletnie były liczone nie od dnia stałej nominacyi lecz 
od dnia pierwszej nominacyi, co ze względów zasadniczych nie spotyka się z wątpli­
wościami, jeśli wychodzimy z założenia, że dodatek pięcioletni ma być uznaniem za 
gorliwą i skuteczną pracę nauczycielską a nie zależeć od tego formalnego względu 
czy służba była prowizoryczną czy stałą.

Oba te żądania, które niejednokrotnie już od kilku lat bywają stale podnoszone 
przez nauczycielstwo, wniosek lewicy stara się uwzględnić. Chodziłoby o obmyślenie 
sposobu pokrycia wydatków z tern połączonych i zdania sobie sprawy jak wyglądać 
będzie finansowa strona uwzględnienia tego wniosku. Otóż pod tym względem po­
zwolę sobie powołać się również na obliczenia Polskiego Towarzystwa pedagogiczne­
go. Biorąc za podstawę rok szkolny 1907/8 dochodzimy do cyfr następujących: We­
dług ustawy obecnej tytułem dodatków pięcioletnich nauczycielstwo nasze pobierało 
1,414.150 K. Jeślibyśmy zmienili ustawę w tym duchu jak tego domaga się niniejszy 
wniosek lewicy, wzrosłyby wydatki z tego tytułu do sumy 2,368.400 K- Na uzupeł­
nienie więc dzisiejszych wydatków do tej normy, którą pragniemy wprowadzić trze- 
baby kwoty 954.000 K a obliczając 3°/0 na interkalarya t. j. około 71.000 K trzebaby 
wstawić do budżetu krajowego na rok obecny 880.000 K dla dokonania tą drogą po­
prawy bytu naszego nauczycielstwa ludowego.

Wysoki Sejmie! Leżą na stole sejmowym petycye nauczycielstwa z całego kraju 
domagające się w różnych kierunkach lepszego uposażenia pod względem materyal- » 
nym. A od kilku posiedzeń na porządku dziennym Sejmu leży sprawozdanie komisyi 
szkolnej o tych petycyach, które domaga się przedstanowczego ich załatwienia.

Komisya szkolna wychodziła z zapatrywania, że niedość jest uznać słuszność
i sprawiedliwość pewnych żądań, ale Wysoki Sejm musi mieć także obraz tego ob­
ciążenia budżetu, jakie uwzględnienie tych żądań za sobą pociągnąć musi. Jestem 
przekonany, że to sprawozdanie komisyi szkolnej będzie w niedługim czasie przed­
miotem obrad w pełnej Izbie, i że uchwalimy w pełnym Sajmie co komisya szkolna 
proponuje, a mianowicie wezwanie do Rady szkolnej krajowej, ażeby się starała 
przedłożyć Wysokiej Izbie na najbliższej sesyi sejmowej obliczenia, któreby pozwoliły 
się zorjentować co do obciążenia budżetu gdyby te i owe, bądź wszystkie bądź nie­
które żądania nauczycielstwa miały być uwzględnione.

Liczę się z tern, że niektóre z tych żądań są istotnie mimo swej słuszności za­
sadniczej postulatami finansowo idącymi daleko i że te żądania wobec dzisiejszych 
warunków w jakich musimy gospodarować w kraju, trudnoby było zrealizować. Są­
dzę jednak, że niedobrąby było rzeczą, byśmy dlatego, że nie możemy dokładnie zdać 
sobie sprawy z tego, ile na wszystkoby potrzeba, żebyśmy mieli wszystkie te postu­
laty usuwać z pod naszych obrad, ignorować je.

Wniosek lewicy dotyczy częściowej poprawy bytu nauczycielstwa równocześnie 
przewiduje w jakich rozmiarach obciążenie budżetu musiałoby nastąpić, gdyby ten 
postulat miał być uwzględniony.

Rzeczą powinno być komisyi szkolnej w porozumieniu z komisyą budżetową, 
zdanie sprawy Sejmowi jeszcze w tej sesyi z wniosku naszego i umożliwienie, aby 
bodaj temu jednemu żądaniu, które ogół nauczycielstwa stale co roku podnosi, a któ­
rego słuszności żadną miarą zaprzeczyć nie można, rychło stało się zadość.

Dlatego proszę Wysoki Sejm raczy wnosek ten przekazać komisyi szkolnej z we­
zwaniem ażeby komisya szkolna w porozumieniu z komisyą budżetową zechciała je­
szcze w bieżącej sesyi sprawozdanie o nim przedłożyć Wysokiej Izbie. (Oklaski).

Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, kto się zgadza 
na odesłanie tego wnioku do komisyi szkolnej w porozumieniu z komisyą budżetową, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje punkt 6 porządku dziennego, mianowicie:
Pierwsze czytanie wniosku p. Sobolewskiego i tow, w sprawie zaopiekowania się 

ubogimi. (Aleg. 825)
Dla uzasadnienia tego wniosku głos ma p. poseł Sobolewski.
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P. Sobolewski. Jakkolwiek wniosek mój dotyczy bardzo ważnej kwestyi społe­
cznej i można szereg argumentów przytoczyć dla jego wszechstronnego poparcia, to 
jeanak nie uczynię tego, bo jestem przekonany, że nie ma w tej Izbie ani jedne­
go z posłów, któryby nie odczuwał potrzeby, że sprawa opieki nad ubogimi jest bar­
dzo piekącą i oczekuje stanowczego załatwienia.

Wprawdzie czynniki krajowe, jak gmina, powiat, kraj a w szczególności ofiar­
ność publiczna świadczy w tym kierunku już bardzo wiele, jednakże widać, że te 
świadczenia nie są wystarczające, skoro ubóstwo w naszym kraju wzmaga się, niemal 
z dnia na dzień. Stawiać znowu większe żądania do czynników miejscowych byłoby 
beżcelowe, albowiem toby przechodziło granice ich możności.

Według mego zdania tutaj powinniśmy się odwołać no Rządu i Rząd powinien 
nam przyjść w tym kierunku ze znaczną pomocą materyalną a to z nastąpujących 
powodów:

Raz dlatego, że wielka część winy, że kraj nasz jest biedny i zubożały leży po 
stronie rządu a powtóre dlatego, ze skoro państwo żąda od obywateli ofiar w lu­
dziach i mieniu a czyni to co do naszego kraju w znacznie wyższym stopniu aniżeli 
co do innych krajów koronnych, że wspomnę tylko, iż żołnierzami naszymi uzupełnia 
się inne pułki w innych krajach koronnych, czego z innych krajów n y nie doznaje­
my, to z drugiej strony jest obowiązkiem Rządu zapewnić każdemu obywatelowi mi­
nimum jego egzestencyi.

Ja tu w ogólnych zarysach podałem zasady, wedle których pragnąłbym, ażeby 
mój wniosek był zrealizowany.

Naturalnie cyfry tu podane mogą uledz zmianom, jeżeli się weźmie w komisyi 
odpowiednie cyfry na podstawie zestawień budżetów czyto gminnych czy powiatowych 
czy też budżetu krajowego.

Głosując za tym wnioskiem pamiętajmy, że o kulturze narodu stanowią nietylko 
liczne pomniki stawiane zasłużonym mężom, ale także ustawy, które będą dowodzić, 
że naród pamięta o swoich starcach, swoich dzieciach i. swoich ubogich.

Pod względem formalnym proszę o odesłanie mego wniosku do komisyi admi­
nistracyjnej, któraby w porozumieniu z komisyą budżetową załatwić go zechciała.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy pod względem formalnym żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi szkolnej w przedmiocie petycyi nauczycieli i na­
uczycielek o przyznanie w drodze łaski dodatków pięcioletnich. (Al. 826)

Sprawozdawca poseł Bandrowski ma gołos.
Sprawozdawca p. Bandrowski (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. W noszę uw olniońie p. sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty Proszę o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Bandrowski (czyta):
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Petycye do 1. 358, 359, 612, 822, 926, 927, 928, 929, 930, 931, 932, 933, 934, 

935, 936, 937, 938, 939, 940, 941, 942, 943, 957, 1.051, 1.077, 1.400, 1.418, 1.419, 
1.507, 1.508, 1.558 1.624, 1.627 1.871, 1.997, 2J17 , 2.234, 2.242, 2.243, 2.248, 3.267, 
3.495, 3.616, 4.107, 4.176, 4.181, 4.813, 4.935, 4.943, 5.366, 5494, 5.777 — odstępuje 
się Wydziałowi krajowemu z wezwaniem, aby je rozpatrzył w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową i przedłożył na następnej sesyi sprawozdanie wraz ze swymi wnio­
skami.

Marszałek. Rozprawa otwarta.. Czy żąda kto głosu?
P. Makuch Proszu o hołos. | lipom y o ro/ioc.
Marszałek. Głos ma p. Makuch.
P. Makuch. Wysokyj Sojme! Bhcokhh Coriiwe!
Komisyja szkilna połahodżujuczy pe- KoMicnu niKmbHa nojiaroflaryiomr ne-

tycyju mnohych uczyteliw  jak z cyfr tut’ | thuhio MHornx yHureJiiB, hk 3 un(})p TyT
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podanych wychodyt’, połahodyła ich łysze 
tak, szczo widosłała ich do Wydiłu kraje- 
Woho, szczoby win w porozuminiu z Ra • 
doju szkilnoju krajewoju rozślidyw ich 
i szczoby o tim zdaw sprawu na śliduju- 
czij sesyi

Petycyji ti widnosiat sia hołowno do 
toho, szczoby mnohym petentam pryznaty 
w dorozi łasky 5 litni dodatky, kotrych 
wotiy ne distały z toji pryczyny, szczo bu­
ły nestałymy uczytelamy, abo szczo na pid- 
stawi dyscyplinarnych dochodżeń stratyły 
lita, za kotri małyby distaty taki dodatky.

Musymo peredowsim whlanuty w pry- 
czynu, dlaczoho rik riczno taka masa pe- 
tycyj Wys. Sojme w tij materyi prychodyt. 
Pryczyny toho sut toho roda: Persze pry- 
czyna zakona.

Zakon imenno każe, szczo 5 litni do­
datky maje sia pryznawaty wid chwyli za- 
imenowania uczytela stałymy uczytełem.

Otże sia służba jaku uczytel pownyw 
jak nestałyj, ne wczysląje mu sia do 5 
litnych dodatkiw.

Nyni wykazuje własne sprawozdanie 
Rady szkilnoji krajewoji, szczo bilsze jak 
połowyna uczyteliw je nestała a w mno- 
hych mistach bilszych a nawit w bilszych 
hromadach treba duże dowhyj czas czakaty, 
szczoby uczytel staw stałym, tak szczo zo- 
wsim ne je ricz dywna, szczo n. p. uczy­
tel u Lwowi, abo w bilszych mistach cze­
rez 20 abo i 35 lit pownyt służbu jak ne­
stałyj tak jak kożdyj ynszyj a nawit cza­
som z dobrym uspichom służbu pownyt 
a ne może sia toho dodatku doczekały. Se 
zakonna pryczyna, dla czoho taka masa 
tych petycyj tut prychodyt.

Prawda pered chwyłeju uczułyśmo 
uzasadnenie wnesku p. Adama, kotryjby 
maw zaradyty własne tij pryczyni — imen­
no w tim wnesku p. Adam żadaje, szczoby 5 
litni dodatky pryznawaty wże wid chwyli, 
jak uczytel zistaw imennowanyj, se zna­
czył’ wid perszoji chwyli, koły zaczaw no- 
wnyty służbu.

Druha pryczyna je takoż w zakoni 
a jeszcze bilsze w praktyci a imenno, szczo 
5 litni dodatky maje sia pryznawaty za lita 
służby nenahannoji i służby uspisznoji. Czy 
lita służby sut’ nenahanni, o tim riszaja 
Rada szkilna krajewa, czy lita służby sut’ 
uspiszni, o tim riszaje Rada szkilna okru- 
żna zhladno jej reprezentat fachowyj, s. j. 
inspektor szkilnyj.

Moi Panowe! My znajemo duże do­
bre z tych mnohych petycyji, z tych mno- 
hych interpelacyji, z tych mnohych zami- 
tiw, pidnoszenych wczasopysiach fachowych

nozraHHX BHxo/iHTb, nojiaro^njia i'x  A u rn e  
T a n ,  LU.O B i j o c j i a j i a  i'x  a o  Bn.niJiy K p a e e B O -  
ro, m o ć n  B rn  b  n o p o 3 y M i m o  3  P a n o r o  
m K U IbH O K ) KpaGBOK) p03CJIlflHB i'x i m o ć n  
o TiM 3 A 3 b  cnpaBy H a c j im y r o n i f i  cecni.

rieTHUHi' Tl BlAHOCMTb CH TOJIOBHO AO 
TOTO, IUOĆH MHOTHM neTCHTaM npH3H3TH 
B A0p031 JiaCKH 5 JIITHI AOA3TKH, IHO ÓyJIM 
HecTajiHMH ynHTejiHMH, aóo mo Ha niAcra- 
Bi ą,HCunnjii'HapHHX AOxoA>KeHb crpaTHAH 
jiira, 3a KOTpi MajinĆH ąicTaTH Tani a o -  
ą.aTK H .

MycHMO n ep eA O B C iM  B T A H H y™  b  n p n -  
H H H y, AAHnoro p i n  p iu H O  T a n a  M a c a  n e r a -  
u n i ł  a o  B hc . CouMy b  T in  M a T e p n i ' n p n x o -  
AHTb. npHHHHH Toro cyTb T o r o  po.na: nep- 
r n a  n p o n H H a  3 aK O H a.

3 aK O H  iM eHHO K a w ę  m o  5-A i'TH i a o -  
A aTK H  Mae e n  n p H 3 H a B a r a  i u a  x b h a i  3a- 
iM eH O BaH H  y u H T e jiH  c t 3 a h m  y n H T e jie M .

0 ™ e  c h  c J iy jK Ó a , HKy y n H T e jib  no-
BHHB HK HeCTaJIHH , H e BUHCbAHG CH 6  M y AO 
5-AlTHHX A O A aT K ili. H h HI BH K 33yG  B A acH e 
c n p a B 0 3 H 3 H G  Pa;m LUKijibHOl K paG B O i, mo 
ć i j i b m e  h k  n o j io B H H a  y m n e j i i B  g H e c m n a  
a b  m h o t h x  M ic T a x  6 i J i b m n x  a H aB iT b  b  ćijib- 
m n x  r p o M a ^ a x  T p e ó a  Ay>Ke A O B rn n  nac 
n eK aT H , m o Ć H  y n H T e jib  c t b b  c t b a h m , TaK 
m o  3 0 b c im  H e g pin flH B H a, m o  h . n .  y n n -  
T e j ib  y J lb B O B i a ó o - B  6 iA biH H X  M ic r a x  n e -  
p e 3  20 a ó o  3 5  j u t  n o B H H T b  C A y w ó y  h k  
He e ra jIH H  T aK  HK KOWAHH H H blllH H  a  H aB iT b  
n a c o M  3  A O Ó pnM  y c n ix o M  C A y w ó y  n o B H H T b , 
a  H e MO>Ke c h  c e r o  A O A aT K y A o n e K a ™ . Ce 
33K O H H 3 n p m n m a ,  A J in n o r o  T a n a  M a c a  THX 
n e T H im ii  T y T  n p n x o A H T b .

IJpaBAa nepeA xBHJieio nyjincbMO y3a- 
caflHeHG BHecKy n. AAaMa, k o t p h h ó h  m b b  
3apajiHTH BJiacHe t i h  npHHHHi, iMeHHO b  TiM 
BHecKy n. A a s m  waAaG, moón 5-Ai'THi a o - 
A3TKH npH3HaB3TH BWe BiA XBHJI1, HK yU H -
Tejib 3icTaB iMeHOBaHHii, ce 3HamiTb BiA 
nepmoi x b h a i , k o a h  3anaB noBHHTH CA y- 

JKÓy.
i l p y r a  n p n i H H a  g  T a i r o w  b  3 a K o m , 

a c m e  ó iA b m e  b  npaKTnm a iM eH H O , mo 
5-A i'TH i A 0A 3T K H  MaG CH n p H 3 H aB 3 T H  3 a  
A iT a CAyiKÓH n e H a ra H H O i i C A y w ó n  y c n i -  
m H O i. l 1h A iT a C K y w ó n  cyTb H e H a ra H H i 
o TiM pimaG PaAa iiiKiAbHa KpaGBa, h h  
A iT a  CA yjK Ó n cyT H  y c n im H i ,  o TiM p im a G  
P a A a  m id A b H a  O K p y w n a  3 t a h a h o  e i  p e n p e -  
3eH T 3H T  (j)aXOBHH C. G. iH C neK T O p m K iA b H H ił.

Moi P la H O B e ! Mn 3H 3G m o Aywe a o -  
Ópc 3 THX MHOTHX IieTH U H H , 3 THX MHO- 
r n x  iiiT ep n cA H U H H , 3 t h x  m h o t h x  3 aM iT iB , 
n iA H o m e H iix  b  n a c o n H C H x  (} )a x o B H x  ymi-



uczytelskych i w zwyczajnij presi, jak ny- 
ni powodyt sia Rada szkilna krajewa i jeji 
organy z uczytelamy.

Nyni uczyteli ti ne majuczy stałoji 
pragmatyki, ne majuczy w zahali toho oper- 
tia, jakie je koneczno potribne, szczoby 
chtoś mih jak horożanyn i sowistnyj urja- 
dnyk pownyty służbu tak jak zakon jemu 
pokazuje, zdani sut’ tak po prostu na łasku 
i nełasku swoich bezposerednych nadsta- 
wnykiw, se je inspektoriw okrużnych a opi- 
śla w dalszij miri Rady szkilnoji kra- 
jewoji.

Jakżeż ti własne czynnyky, kotri w we- 
łykij miri wpływajut’ na se, czy uczytel 
distane toj 5 litnyj dodatok, kotryjby bo­
daj w czasty siu hołodowu nużdu jeho za- 
nuluwaw, jak wony widnosiat sia? Zahal- 
no widnosiat sia własne do wsich uczyte- 
liw, kotri stojat na stanowysku postupo- 
wosty, kotriby chotiły buty ne łysz uczy­
telamy, ałe horożanamy w kraju, w toj 
sposib, szczo takych uczyteliw ne bażajut, 
takych uczyteliw chotiłyby jak najskorsze 
usunuty i taki uczyteli, jesły ony choczut 
stysło swoju służbu pownyty i świdomo- 
styju powodyty sia w żytiu, duże czasto 
narażajut sia na se, szczo mirsiat stratyty 
służbu, bo taki riżni znajdę sia sztuczky 
jakiś newełyczki prowyny, kotri dadut pid- 
stawu do wwedenia dyscyplinarnoho ślidz- 
iwa i opiśla do toho, szczo uczytel musyt’ 
po prostu taku służbu stratyty.

Se je zahalne powedenie. My buły 
preciń świdkamy jak w r. 1907 uczyteliw 
zasłużenych po 25 abo i 35 litach nena- 
hannoji służby w bilszych centrach kraju 
jak w Peremyszły abo w Jarosławiu pere- 
nosyło sia własne w czasi pered wyboramy 
w r. 1907, abo w czasi po wyborczim, 
szczoby tym sposobom zimstyty sia nad 
nymy, szczo wony mały na tilko widwahy 
horożańskoji stanuty własne po storoni 
tych kandydatiw, kotri im najbilsze widpo- 
widały.

To jest zahalna uwaha do wsieli uczy­
teliw, jakoji nebud’by ony buły narod- 
nosty.

Wsi uczyteli jesły ne powynujut sia 
prawytelstwu, jesły ne powynujut sia taj­
nym wskaziwkam starostiw, jesły ne po­
wynujut inspektoram, narażeni sut’ na toho 
roda postupowanie, na perenosyny, na wi- 
dobranie dodatkiw itd.

Druha sprawa, kotra z tym wiąże sia 
je ta, szczo służba uczytelska musyt’ buty 
uspiszna t. zn. uczytel musyt pownyty tak 
swoje zwanie, szczoby rezultaty j^ho prą­
ci dijsno buły wydni.
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TeJibC K H X  i b  3BHnaHHin n p e c i, h k  h h h  
noBOAHTb ca  P a ^ a  mKijibHa npaeB a i di 
opraHa 3 yuHTeAHMH.

H h h ! ym iTeji! Ti He MaiOTb cra jio i 
nparMaTHKH, He Maiomi b 3ara ji! t o t o  on ep - 
TH, HKe 6 KOHeHHO nOTpiÓHe, IH.o6h XTOCb 
Mir HK rOpOJKaHHH i COBiCHHH ypHj,HHK 
noBHHTH CJiyiKÓy Tan hk 3 3 k o h  6My no n a- 
3ye, 3Aam cyTb Tan n o n p o c ry  Ha Jiacny 
i H ejiacny cbo!x  6e3nocepeA HH x HaAcraBHH- 
KiB, ce 6 iHcnei<TopiB OKpyiKHHX, onicAH 
b AaJibiniH Mipi Pajw HiKiAbHOi KpaGBoi.

fliOKeiK BJiacHe Ti m h h h h k h ,  KOTpi 
b  BejiHKin Mipi BnziHBaiOTb Ha ce, h h  yqH- 
Tejib flicTaHe t o h  5 a i t h h h  AOAaTOK, k o -  
t p h h O h  óoflafl b  nać™ eto rojioflOBy Hy- 
JKAy e ro  3aHyjiiOBaB, h k  b o h h  BiAnocHTb 
c h ?  3arajibHO BiAHOCHTb c h  a o  b c ! x  ynn- 
TeziiB, KOTpi CTOHTb Ha CTaHOBHCKy nocTy- 
nOBOCTH, KOTpiÓH XOTlAH 6yTH He JIHIH 
yuHTejiHMH azie ropoiKaHaMH b  Kpaio, b  t o h  
cnoció, m o  t h k h x  yuHTeAiB He óaaraiOTb, 
t 3 k h x  yuHTejiiB x o t u i h 6 h  h k  HaficKopme 
ycyHyTH i TaKi ynmcjii, ecji h  o h h  xonyTb 
CTHCAO CBOK) CnyiKĆy nOBHHTH i CbBiAOMO- 
CTHK) nOBOAHTH CH B }KHTK), Ay>Ke MaCTO 
HapaiKaiOTb c h  Ha ce, m o  MycHTb CTpaTHTH 
CJiyiKÓy, 6 o  Tani pim ii 3HaiiAe c h  iHTym<H, 
HKieb HeBeJIHKi npOBHHH, KOTpi AaAyTb 
niACTaBy a o  b b c a c h h  AHCUHnAiHapHoro 
CJiiACTBa i onicAbH a o  t o t o ,  m o  ynHTCJib My- 
CHTb nOnpOCTy TaKH CAyiKÓy CTpaTHTH.

Ce e 3 a r a A b ń e  n o B e A e H e . M h 6 yAH  
n p e u iH b  cbB iA K aM H , hi< b  p . 1907 yn H T ejiiB  
3 acA y>K eH H x n o  25 a ó o  i 35 J iiT a x  H eH a- 
raHHOi CJiyiKÓH b  6 iA b iu H x  u e H T p a x  K p a io ,  
hk b  n e p e M H iu A H , a ó o  b  H p o c j ia B i  n e p e -  
ho ch jio  ch B JiacH e b  naci nepeA* BH Ó opaM H  
b  p . 1907 a ó o  b  p o r u  n o B H Ó o p m M , m o ó n
THM CnOCOÓOM 3iMCTHTH CH HaA HHMH, LU.0 
OHH M3JIH Ha CTijIbKH BiABarH TOpOJKaHb- 
CKOl CT3HyTH BAaCHe no  CTOpOHl THX KaH- 
AHAaTiB, KOTpi iM HanóiAbuie BiAnoBi- 
A3AH.

To e  3araAbHa yBara a o  bc!x yHHTe-
A1B, HKOl H C Ó yA bÓ H  OHH Ó yA H  H apO AH O C TH .

Bci ynHTC.n! gcah  He noBHHyiOTb t h  
npaBHTeAbCTBy, gcah  He noBHHyiOTb ch Tafi- 
HHM BK33iBI<aM CTapOCTiB, 6CAH He nOBH- 
HyiOTb ch iHcneKTopaM, Hapa>xeHi cyTb Ha 
t o t o  poAa nocTynoBaHe, H a nepeHOCHHH, 
Ha BiAOÓpaHe AOAaTKiB iTA.

T tp y ra  cnpaBa, KOTpa 3 thm BHX<e ch, 
e Ta, m o  cny>KÓa yiHTCAbCKa MycHTb óyTH 
y cn iu m a  t . 3h . yuHTeAb Mycncb hobhhth  
TaK CBOG 3B3H6, mOÓH pe3yAbT3TH 6T0
n p a m  aihcho  6 y A H  b  lukoa! B H A H i.

11. października 1910.
i
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Szczo je kryteryja uspisznosty uczy- 
telskoji służby, toho ne ma w zakoni ska- 
ząnoho, ta kryterja jest neuchwytna i nyni 
nichto ne może znaty hde kinczyt sia uspi- 
sznist a hde zaczynaje sia neuspisznist’ 
prąci.

Koły pryhlanemo sia błyższe tij spra­
wi pobaczymo, szczo uspisznist’ prąci uczy- 
telskoji wid mnohych danych zawysyma, 
ciłe uładżenie szkoły, ciła masa danych ri- 
czej wpływaje na se, czy pracia uczytelska 
może buty uspiszna czy ni.

W bohato słuczajach tam, hde inspek­
tor wukazuje neuspisznist’ prąci uczytel 
jest zowsim newynnyj, łysz dani obsta- 
Wyny.

Tam toj inspektor maje riszaty, czy 
za neuspisznist swojeji prąci zawynyw uczy­
tel i czy maje buty pokaranyj czy ni.

1 tut własne je ta dowilnist!
Raz inspektor taki fakty, kotri promo- 

wlajut za newynnosteju uczytela wykazuje 
jemu jeho prowynu i widberaje jemu do- 
datok 5-litnyj a druhyj raz postupaje cił- 
kom protywno.

Koły dalsze pryhlanemo sia, szczo do 
nacyjonalnoji storony, bo szczom doteper 
skazaw widnosyt sia do oboch narodno- 
stej, do uczytelstwa w zahali, to perekona- 
jemo sia, szczo uczytelstwo nasze terpyt 
bilsze pry teperisznij uprawi w szkoli.

Mynuwszoho roku mawjem nahodu 
na pidstawi mnohych aktiw nawesty duże 
bohato faktiw po prostu jaskrawoho nad- 
użytia własty inspektoramy okrużnymy.

I jesłyby łysz desiata czast’ toho, 
szczom nawiw, buła prawdywa, to musiła- 
by zworuszyty sercia tych czynnykiw wyż­
szych, kotri sut’ nad inspektoramy i u su - , 
nutu ti anormalni widnosyny, jaki sut’ 
w szkilnyctwi.

Odnak my ne baczymo najmenszoho 
uspichu z tych faktiw, kotri ja pidnis, ne 
baczymo najmenszoho zrozuminia zi storo­
ny Rady szkilnoji krajewoji, szczoby tam 
ti fakty jaki ja tutky pidnis, prowiryty, 
szczoby daty satysfckcyju tomu uczytelstwu 
nużdennomu.

Teper sprawa stoit tak, szczo inspek- 
toriw, kotrych ja tut ni słowamy łysz fak- 
tamy napiatnuwaw Rada szkilna krajewa 
ne potiahnuła do widwiczalnosty, ałe ich 
jeszcze lipsze traktuje.

Szczo do merytorycznoji storony spra­
wy, to choczu zwernuty uwahu, szczo my 
riszajemo sprawu w dorozi łaski, sprawu, 
kotra nałeżyt sia piśla zakona i szczo uczy­
tel ne powynen prosyty o łasku tam, hde 
piśla zakona maje szczoś distaty.

111,0 G K pH T epH H  yC niiliH O C TH  yU H TH - 
c k o '1 cn y jK Ó H , Toro h c  Ma b  3 a K o n i  C K a3 a -  
H o r o ,  T a  K p u T e p H H  GCTb H ey x B H T H a i h h h T  
h T x to  H e m o> kg 3 H3 TH, a c  1-ciH 'iHTb c h  y c n i r n -  
H icT b  a  A e  3 a iiH iiaG  c h  H e y c n im H ic T b  n p a u i .

K o j i h  n p n r j i H H e M O  c h  Ó J iH3in e  T i n  c n p a -  
B i ,  n o ó a u H M O , m o  y c n i m H i c T b  n p a u i  y u n -  
T e J I b C K O i B i A  M H O T H X  A 3H H X  33B H C H M a , U lJie  
y j i a A J K e H G  m ir o / i H , u iji a  M a c a  A a H H X  p iu e ił  
B n / iH B a G  H a  c e , u h  n p a u H  y u H T e j i b C K a  m o - 
x<e 6y ™  y c n i m H a  u h  h i .

B ó o r a T O  c / iy u a H x  T a M , A e  i H c n e K T o p  
B H K33y G  HeycnimHicTb n p a u i ,  y u m m i b  G C T b  
30B C iM  H e B H H H H H , JIH L U  A a H i  O Ó C T a B H H H .

T a M  t o h  i H c n e K T o p  M a G  p i m a ™ , h h  
3a  H e y c n i m H i c T b  c b o g T  n p a u i  33b h h h b  y u H -  

T e jib  i u h  M a c  ó y T H  n o K a p a H H H  u h  h i .
I T y T  B Jia c H e  e T a  A O B i j i b H i c T b !
P a 3 i H c n e K T o p  T a n i  4> a K T H , K O T p i  n p o -  

M O B J IH IO T b  3a H e B H H H O C T H IO  y U H T G / IH , B H K 3 -  

3y G  G M y  h k o  n p o B H H y  i B i A Ó H p a G  G M y  a o -  
A U t o k  5 J i iT H H H  a  A p y r H H  p a3 n o c T y n a c  
U 1J IK O M  n p O T H B H O .

K o j i h  A a ^ n n i e  n p H T A H H e M O  c h , i u o  a o  
H a u H O H a A b H O i  c t o p o h h ,  6o  iu o m  A O T e n e p  
C K a3a B , B iA H O C H T b  CH A O  O Ó O X  H a p O A H O -  
c t h h ,  a o  y u H T e jib C T B a  b 3a r a j i i ,  t o  n e p e -  
K O H a G M O  c h , l u o  y u H T e j ib C T B O  H a m e  T e p n u T b  
ó i/ ib m e  n p n  T e n e p i r n H i i i  y n p a B i  b  m K O / i i .

M n H y B m o r o  p o n y  MaBGM HaroAy Ha 
n i A C T a B i m h o t h x  a K T iB  H a B e c T H  A y n r e  6o -  
raT O  (J ja K T iB  n o  n p o c T y  H C K paB oro  H a A y > K H - 
TH B Jia C T H  iH C n e K T O p a M H  O K p y > K H H M H .

I  GCJ1H Ó H  J J H II I  A e C H T a  U a C T b  T O T O , 
lu o m  H a B i B , 6y j i a  n p a B A H B a , t o  M y c iJ ia S n  

I 3B O p y i H H T H  C e p U H  T H X  U H H H H K if i  B H C H I H X , 
K O T p i  c y T b  H a  a  iH C n e K T O p a M H  i y c y H y r a  
T i  a H o p M a j i b n i  B i A H O C H H H , h k J c y T b  b  m K i/ ib -  
H H U T B i ."

O a h b k  m h  h c  6a u H M O  H a i i M e H i n o r o  
y c n i x y  3 t h x  c fia K T iB , K O T p i  h n i A H i c , H e  
Ó a U H M O  H3H M e H U I O r O  3p 03y M iH H  3i C T o p o -  
H H  P a A H  m K i j I b H O i  K p a G B O i , m O Ó H  T i  ( j )3 K -  

T H  H K i H T y T K H  n i A H l C ,  n p O B i p H T H , u j,o6h  
A 3T H  C a T H C (j3a i< U H K ) T O M y  y U H T e J lb C T B y  H y ł K -  
AeHHOMy.

T e n e p  c n p a B a  c r o i T b  T a n ,  m o  i H c n e K -  

T O p i B ,  K O T p H X  H T y T  H I C J IO B a M H  J I H m  ( } ) a K -  

T a M H  H a n H T H y B a B ,  P a A a  u i K i j i b H a  K p a G B a  

H e  n o T H r H y j i a  a o  B i A B i u a j i b H O C T H ,  a / ie  i x  

m e  J i i i i m e  T p a K T y G .

I I I n  a o  M e p H T o p n u H O i  C T O p o H H  c n p a -  
b h , t o  x o u y  3B e p H y T H  y B a r y ,  m o  m h  p i -  
m a G M O  c n p a B y  b  A o p o 3i  J ia c K H , c n p a B y , k o -  
T p a  H a jie jK H T b  c h  n ic b J iH  3a K O H a  i m o  yun- 
T e / ib  H e  n o B H H e H  n p o c H T H  o  j i a c K y  T a M , 
A e  n ic b J iH  r a K O H a  M a c  m o c b  A i c T a r a .
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Szczo do formalnoji storony zwertaju 
uwahu, szczo petycyji uczytelski, kotri tut 
do nas prychodiat, peresyłaje sia do ko- 
misyji szkilnoji, komisyja ich łahodyt’ pi- 
śla szablonu wże dawno pryniatoho w toj 
sposib, szczo widstupuje Wydiłowy kraje- 
womu, szczyby w porozuminiu z Radoju 
szkilnoju rozślidyw sprawu i daw na ślidu- 
juczij sesyji sprawozdanie.

Toho roda prowołoky połahodżenia 
duże oprawdanych i czysłennych petycyj 
dowsze ne można sterpity.

Treba, szczoby Wysoka Patata raz 
pryjszła do perekonania, szczo jesły maje 
sia uczytełewy pryjty z pomoczeju, to ta 
pomicz powynna pryjty jak najskorsze. Bo 
teper duże czasto mynajut 2 i 3 a czasom 
i 4 lita zakym pryjde do merytorycznoho 
połahodżenia petycyji, tohdy koły uczytel 
abo wże machnę rukoju na połahodżenie, 
abo nawit ne doczekaje sia toho połaho­
dżenia, bo win wże zabraw sia w lipszyj 
świt.

Z toji pryczyny jest koneczna ricz, 
szczoby szkilna komisyja raz wystupyła 
z wneskom o zminu postupowania z tymy 
petycyjamy a imenno, szczoby ti, petycyji 
po możnosty prawylno buły połahodżeni 
w ti samij sesyji.

Z swojeji storony pidderżuju wnesok 
komisyji szkilnoji. (Brawa i oklaski).

111,0 AO (})O pM aAbH O 'f CTOpOHH 3 B e p T a io  
y B a r y ,  m o  n e m u m  y n m c A L C K i ,  K O T pi T yT  
a o  Hac n p H x o A H T b , n e p e c H A a c  ch a o  k o m L  
chT i i iK i A b n o i ,  K O M icn a  i'x  n o A a r o A > i< y G  riicA H  

m a Ó A b O H y  BM<e a 3b h o  n p H H H T o r o  b toh 
c n o c i ó ,  m o  B iA C T y n a G  B h ai a o b h  K p a e B O M y ,  
m o 6 n  b n o p o 3 y M i m o  3  P a A O K ) m i<iA bH O K ) 
po3C A i'A H B  c n p a B y  i 3 A a B  n a  C A iA y io n in  c e -  
c n i  c n p a B 0 3 A a H G .

T o r o  p o A a  n p o B O A a K H  n oA a ro A > t< eH H  
A yJK e 0 n p a B A 3 H H X  i UHCACHHHX neT H U H H  
A O B m e  H e M o u a r a  C T e p n i™ .

T p e 6 a  iaoóh B a c o n a  n a A a T a  p a 3  n p n f l -  
u m a  a o  n e p e K O H a H H , m o  gcah M a e  ch y u n -  
TCAeBH n p H H T H  3  nOM OUHIO, TO T a  n O M iu  
n o B H H H a  npH H T H  hk H a u c K o p in e .  Bo T e n e p  
A yJK e u a c T O  M H H aioT b  2 i 3 a  u a c o M  i 4
A lT a , 3 3 KHM H pH H A C AO M epH TO pH H H O TO  n O -  
AaroA>KeHH neTHUni topah, k o a h  yuHTeAb 
a ć o  B>xe M a x H e  pyK O K ) H a  n o A aro A JK eH G  
a6 o HaBiTb HeAoneKae ch toto noAaroAx<e- 
hh, 6 o BiH BJKe 3 a 6 p a B  ch b A i n m H H  CbBiT.

3 t o !  npH H H H H  g  K O H euH a p i n ,  m o 6 n
UJI<iAbHa KOMiCHH p a 3  B H C T ynH A a 3  BHeCKOM 
o 3 M iH y n o c T y n o B a H H  3  t h m h  neTHUHHM H 
a iM eH H O , m o Ó H  T i n c T H u n i ' no m o j k h o c t h  
n p aB H A b H O  6 yA H  n o A a ro A A < e H i b  T iń  c a M iii  
c e c m .

3i c b o g i  C T o p o H H  niAAepjKyio b h c c o k  
KOMiCHl m K iA bH O l.

Marszałek. Poniewać jest jeszcze kilku mówców zapisanych do głosu a Wysoka 
Izba uchwaliła wziąć udział w pogrzebie śp. Maryi Konopnickiej, przeto zamierzam 
obecnie przystąpić do zamknięcia posiedzenia.

Przedtem jednak udzielam głosu p. Laskowskiemu celem złożenia oświadczenia.
P. Laskowski. Wysoki Sejm ie!
P. Bojko na dzisiejszym posiedzeniu zarzucił prawicy, że wskutek uporu pp. kon­

serwatystów przewleka się i nie może dojść do skutku reforma wyborcza.
Otóż ja imieniem prawicy muszę to twierdzenie sprostować, twierdząc z mojej 

strony, że to się nie zgadza z rzeczywistym stanem sprawy.
Prawica bierze jak najżywszy udział we wszystkich posiedzeniach nad tą sprawą 

odbywających się codziennie a nawet kilka razy dziennie.
Prawica w swoim klubie i w subkomitetach zastanawia się nad tą sprawą, tak 

doniosłą, jaką jest reforma wyborcza.
Ale szan. p. poseł w swojem przemówieniu sam powiedział, że „uznajemy ko­

nieczność, że reforma wyborcza do Sejmu może się udać tylko kompromisowo".
Otóż jak długo to twierdzenie jest słuszne a ja je zupełnie podzielam, na, to aby 

kompromis przyszedł do skutku, nie mogą być ustępstwa z jednej tylko strony, ale 
muszą być ustępstwa ze stron wszystkich.

Żywiąc pełną nadzieję, że do kompromisu przyjdzie, muszę się zastrzedz prze­
ciwko temu, aby w jakim kierunku prawica utrudniała przyjście do skutku tej sprawy. 
(Brawa i oklaski).

Marszałek. Przystępuję do zamknięcia posiedzenia.
Następne posiedzenie odbędzie się jutro we środę, dnia 12. października 1910 

o godzinie 11. przed południem, z następującym porządkiem dziennym, (czyta).

1. Pierwsze czytanie wniosku p. R u t o w s k i e g o  i tow. w sprawie projektu 
ustawy o zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych dla mniejszości narodowych.



2. Pierwsze czytanie wniosku p. K ę d z i o r a  i tow. w sprawie powiększenia per- 
sonalu leśno-technicznego dla zabudowania potoków górskich.

3. Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komisyi szkolnej w przedmiocie pe­
tycyi nauczycieli i nauczycielek o przyznanie w drodze łaski dodatków pięcioletnich.

Sprawozdawca poseł Bandrowski.

4. Sprawozdanie komisyi budżetowej (ustne) o wnioskach nagłych w przedmiocie 
zapomóg dla pogorzelców.

Sprawozdawca poseł Niezabitowski.

5. Sprawozdanie komisyi szkolnej w przedmiocie petycyi nauczycieli i nauczy­
cielek o polic:enie w drodze łaski lat służby do emerytury i o przyznanie, względnie
0 podwyższenie wymierzonej emerytury.

Sprawozdawca poseł Michałowski.

6. Sprawozdanie, komisyi gminnej o petycyi gminy Borysław w sprawie uzy­
skania nazwy miasteczka.

Sprawozdawca poseł Halban.

7. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie wniosku posła Jampolskiego
1 tow. o utworzenie Sądu powiatowego w Narolu.

Sprawozdawca p. Tertil.

8. Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku nagłym posła Sodomory i tow. 
w sprawie utworzenia 4-ej. klasy przy szkole ludowej w Zawałowie.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

9. Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku p. Starzyńskiego i tow. w przed­
miocie ewentualnego zaliczenia miasta Bełza do rzędu tych miast, dla których obo­
wiązuje ustawa z 13. marca 1889 dz. u. i rozp. kr. Nr. 24.

Sprawozdawca poseł Starzyński.

10. Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku p. Merunowicza i tow. w przed­
miocie zorganizowania zawodowej nauki robót kobiecych w kraju.

Sprawozdawca p. Adam.

11. Sprawozdanie komisyi sanitarnej w przedmiocie nadania szpitalowi w No­
wym Targu charakteru szpitala powszechnego i publicznego.

Sprawozdawca poseł Bednarski.

12. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o przedłożeniu Wydziału kra­
jowego w przedmiocie krajowego kursu praktycznego dozorców drenarskich.

Sprawozdawca poseł Krynicki.

13. Sprawozdanie komisyi szkolnej o petycyach wniesionych przez komitet wy­
konawczy krajowego wiecu nauczycielstwa ludowego z r. 1907 wraz z zawodowemi 
towarzystwami nauczycielskiemi w Galicyi.

Sprawozdawca poseł Wasung.

14. Sprawożdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Wadowicach na przyjęcie
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imieniem powiatu poręki do wysokości kwoty 300.000 koron za towarzystwo rolniczo 
okręgowe w Wadowicach.

Sprawozdawca poseł Maiss.

15. Sprawozdanie komisyi administracyjnej w sprawie zezwolenia Reprezentacyi 
powiatowej w Limanowej na zaciągnięcie pożyczki.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

16. Sprawozdanie komisyi administracyjnej w sprawie zezwolenia Reprezentacyi 
powiatowej w Buczaczu na zaciągnięcie pożyczki.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

17. Sprawozdanie komisyi szkolnej w przedmiocie przenoszenia gmin do wyż­
szej klasy płac nauczycielskich.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

18. Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie powiększenia etatu technicznego służby drogowej Wydziału krajowego.

Sprawozdawca poseł Jędrzejowicz.

19. Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku p. Bandrowskiego i tow. w spra­
wie zmiany ustawy krajowej o szkołach realnych.

Sprawozdawca poseł Halban.

20. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie petycyi gmin Boberka, Li­
pie, Drużniacz górny, Dydowia, Łokieć, Łopuszanka lechnowa, Michniowiec, Bystre 
i Czarna o wydzielenie ich z okręgu c. k. Sądów powiatowych w Turce, Starym Sam­
borze i Ustrzykach, a przydzielenie do c. k. Sądu powiatowego w Lutowiskach.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

21. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie utworzenia c.- k. Sądu po­
wiatowego w Tyrawie wołoskiej.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

22. Sprawozdanie komisyi budżetowej w przedmiocie pomnożenia liczby okręgów 
sanitarnych w r, 1911.

Sprawozdawca poseł Jabłoński.

23. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z projektem noweli do § 23 ustawy o Reprezentacyi powiatowej z dnia 12. sierpnia 
1866 Dz. ust. kraj. Nr. 21.

Sprawozdawca poseł Schatzel.

24. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie krajowych funduszów pożyczkowych na budowę koszar dla wojska za 
czas od 1. lipca 1909 do 30. czerwca 1910.

Sprawozdawca poseł Maiss.

25. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie kreowania nowego sądu po­
wiatowego w Uściu zielonem.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.
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26. Sprawozdanie komisyi prawniczej o sprawozdaniu Wydziału krajowego z czyn­
ności departamentu VI. za czas od 1. lipca 1909 do 30. czerwca 1910.

Sprawozdawca poseł Maiss.

Następne posiedzenie odbędzie się zatem jutro we środę dnia 11. października 
1910, o godzinie 11. przed południem.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie I minut 30 po południu).
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